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Spór u znaczenie konwencji.
Ustęp jeden w depeszy Nigry z dnia 

15. września, narobił tyle hałasu we W ło­
szech i we Francji, pokrzyżowawszy robo­
ty dyplomatyczne irancuzkiego gabinetu. 
Pan Drouin de Lhuys właśnie dawał bar­
dzo zadowalniajace wyjaśnienia o znaczę 
rrm konwencji papieżowi, Austrji i innym 
katolickim mocarstwom, gdy oto ogłoszo­
no w parlamencie włoskim depesze Nigry, 
zawierającą historję konwencji i wypowia­
dającą wyraźnie, że aktem tym nie zrze­
kają się Włochy wcale swych narodowych 
praw i dążności : zrzekły się one jedynie 
użycia wszelkich gwałtownych środków, 
dla dojścia do Rzymu. Przyszła polityka 
Włoch wedle tej depesz}- ma opierać się 
na przestrzeganiu nieinterwencji, a tylko 
moralnemi środkami usiłować będą Wło­
chy pojednać się z papieztwem na zasa 
dzie : „wolny kościół w wołnem państwie.

Ogłoszeniem tej depeszy Nigry, gabi­
net paryzki widział się skompromitowa 
nym wobec papieża, Austrji i partji kle- 
rykalnej, które dotąd zapewniał, iż kon­
wencja ubezpiecza niezawisłość papieża. 
Pan Drouin de Lhuys przesłał więc 30. 
października depeszę do posła francuskie­
go w Turynie, pana Malareta , w której 
wyjaśnia prawdziwe znaczenie konwencji 
i prostuje sposób tłumaczenia jej przez 
Nigrę. W następujących siedmiu punktach 
streszcza Drouin znaczenie konwencji:

1.  Do g w a ł t o w n y c h  ś r o d k ó w ,  k t ó r y c h  s i ę  z r z e k ł y  
W i o c h y ,  l i c z y ć  n a l e ż y  m a n e w r y  r e w o l u c y j n y c h  a j e n t ó w  na  
t e r y t o r i u m  p s p i e i k i e m ,  j a k o t e ż  w s z e l k i e  p o d ż e g a n i e  do  
p o w s t a ń c z y c h  r o z r u c h ó w .

•2. M o r a l n e  ś r o d k i ,  k t ó r e  s o b ie  W ło c h y  z a s t r z e g ły ,  ia -  
s ad z s j f )  s i ę  j e d y n i e  n a  p o t ę d z e  c y w i l i z a c j i  i p o s t ę p u .

3. J e d y n e  d ą ż e n i a ,  k t ó r e  d w ó r  t u r y n s k i  u w a ż a  za  p r a ­
w o w i t e ,  s ą  t e ,  k t ó r e  z m i e r z a j ą  do  p r z e j e J n a n i a  W i o c h  z 
p a p i e z t w e m .

4.  P r z e n i e s i e n i e  s lo l i c y  j e s t  p o w a ż n ą  r ę k o j m i ą  d la  
F r a n c j i ; n i e  j e s t  o n o  a n i  ś r o d k i e m  t y m c z a s o w y m ,  a n i  s t a ­
c j ą  w m a r s z u  d o  R z y m u .  C o fn ą ć  tę  r ę k o j m i ę ,  z n a c z y ł o b y  
z n i s z c z y ć  u k ł a d .

5 .  P r o p o z y c j e  h r a b i e g o  C a v o u r a  w  r o k u  1861 n ie  z a ­
w i e r a ł y  t a k i e j  k l a u z u l i  w z g l ę d e m  s t o l i c y ;  a o p r ó c z  teg o  
o g r a n i c z a ł y  o n e  a r m i ę  p a p i e z k ą  n a  p e w n ą  o z n a c z o n ą  l i ­
c z b ę  i s t a w i ł y  w o j s k o m  n a s z y m  l 4 d n i o w y  t e r m i n  do  w y ­
m a r s z u .  N i e  m o ż n a  p o m i n ą ć  te j  z n a u z n e j  r ó ż n i c y ,  k tó ra  
m i ę d z y  t e m i  p r o p o z y c j a m i  a k o n w e n c j ą  w r z e ś n i o w ą  z a ­

c h o d z i .
6.  W y p a d e k  r e w o l u c j i ,  k t ó r a b y  w  R z y m ie  s a m a  z s ie-
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Franciszek Deak.

W miarę jak  kw estja  węgierska coraz ży­
wiej zajmuje umysły austriackich mężów stanD, 
wznawia się i rozgłos Deaka. Imię Deaka, w 
którym zda się skrystalizowała cała obecna po ­
lityka madziarskiego narodu, jest niejako osią 
wszystkich domysłów, rad  i projektów co do 
załatwienia kwestji węgierskiej.

Niedawno temu wieść mylna o przybyciu 
Deaka zaalarmowała cały Wiedeń, poruszyła u- 
mysły polityków i niepolityków, wywołała n a j­
pomyślniejsze nadzieje rychłego końca sporu z 
Węgrami. Jest to jeden z licznych dowodów, 
ja k  imponujące stanowisko ntniał zająć ten mąż 
żelazny nietylko w łonie własnego narodu, jako 
jeden z najznakomitszych patrjotów, ale i wobec 
kół austrjackich jako  mąż stanu.

Nie będzie zapewue i naszym czytelnikom 
obojętnym krótki szkic charakterystyczny o tym 
politycznym koryfeuszu bratniego nam narodu. 
Rys ten podajemy podług jednego z dzienników , 
niemieckich, a jest on tem wymowniejszym, ile- t 
że wyszedł z pod pióra centralistycznej, a więc 
wrogiej wprost Deakowi tendencji.

„Październik minął, a gdy się w Peszcie j 
dwóch znajomych spotka na ulicy, usłyszysz . 
pewnie pytanie :

— Megjbt. mez Deak? Czy przyjechał już 
Deak ?

G-dy Deak powróci ze wsi od swego szw a­
gra z Sz. Laszlo, wtedy dopiero rozpoczyua się 
w  Peszcie pora zimowa. Deak jako nieżonaty 
mieszka w hotelu „pod k r ó l o w ą  a n g i e l s k ą 14 
gdzie też obiera sobie siedzibę największa, część 
szlachty węgierskiej podczas pobytu swego w 
Peszcie.

W hotelu tym panuje ustawicznie ruch nie­
zwykły. Gromady ludzi wchodzą i wychodzą 
bez przerwy. Większa część wizyt poświęcona 
jes t  Deakowi, osobliwie w godzinach porannych.

Deak siedzi niedbale oparty na dywanie i

bie  w j b u c h ! j , n i e  j e s t  w  k o n w e n c j i  p r z e w i d z i a n y m .  W  
r a z i e  tej  e w e n t u a l n o ś c i  z a s t r z e g a  s o b i e  F r a n c j a  w o l n o ś ć  
d z i a i n n i a ,

7.  G a b i n e t  t u r y ń s k i  z a t r z y m a  pul  t y k ę  h r a b i e g o  C~- 
l o u r a .  A s ł a w n y  t e n  inąż  o ś w i a d c z y ł ,  że  R z y m  m o ż e  b yć  
z W i o c h a m i ,  j a k o  ich s lo l i ca ,  p o ł ą c z o n y  t y l ko  za p r z y z w o ­

l e n i e m F r a n c j i .

Równocześnie z tą francuską depeszą 
wysłał Ni gra drugą depesze, do Lamartno- 
ryj w której odpowiada na zarzuty Arou- 
ina. punkt za punktem. Na zarzut iż w 
pierwszej swej depeszy Ni gra nie podniósł 
okoliczności, że włoski rząd zrzekłszy się 
gwałtownych środków w ogóle zrzekł się 
tem samem i agitowania przez ajentów 
przeciw papieztwu i wywoływania w Rzy­
mie rewolucji, tj. zrzekł się środków po 
średnich (moyens dćtournesj — oświadcza 
Nigra, iż oświadczenie podobne byłoby 
przypuszczeniem, iż rząd włoski używać 
zamierzał podobnych agi tacy j. co byłoby 
ubliżającem dla rządu. Nie wymienił w 
depeszy, iż w razie rewolucji w Rzymie 
obadwa rządy zachowały sobie swobodę 
działania, gdyż byłoby to przepowiadać 
upadek papieztwa. Jeżeli wymienił , iż 
Włochy nie zrzekły się w konwencji na­
rodowych usiłowań i narodowych praw, to 
rozumiał pod tem przejednanie się z pa­
pieztwem na zasadzie : wolny kościół w
wolnem państwie. Co się tyczy zarzutu, 
iż nie podniósł dostatecznie różnicy mię­
dzy projektem Cavoura a konwencją, od­
piera go Nigra stanowczo, oświadczając, 
iż trzymał się ściśle dosłownego brzmie­
nia układów.

T ak  z depeszy Drouina jak  i Nigry 
widać najpierw, że obok ogłoszonej kon­
wencji istnieje między Włochami a F ran ­
cją układ tajemny. Obiedwic depesze 
wspominają, iż umówiono się na wypadek 
rewolucji w Rzymie. Tymczasem w kon­
wencji samej o tem nie ma słowa. Bez 
przyzwolenia F r a n c j i , Włochy nie bę­
dą mogły zająć Rzymu. Być może, że w 
tajnym układzie Włochy ułożyły się już i o 
warunki, pod któremi to się stać ma, lecz i 
być może że dopiero później umówić się ma­
ją  z Francją o cenę Rzymu. Depesza Nigry 
odsłoniła trochę zamiary Francji, a depe­
sza Drouina usiłuje znowu te zamiary o- 
słonić dwuznacznemi wyrazami, aby nie 
paraliżować dyplomatycznych robót gabi-

paląc kabanos po kabanosie przyjmuje wizyty. 
Codziennymi jego gośćmi są jego zwolennicy 
czyli raczej wielbiciele, którzy ciągle znajdują 
się w pobliżu Deaka, towarzyszą mu na prze­
chadzkach, jedzą z nim razem obiad, uczestni­
czą w rozrywkach i wycieczkach, roznoszą jego 
anegdotki i dowcipy — krótko mówiąc, żyją j e ­
go atmosferą. Przychodzą oui bardzo rano, od­
chodzą i wracają, są u Deaka jak  w domu. 
Mają czas po temu, są to bowiem ludzie bogaci 
i niemłodzi.

Drzwi się prawie nie zamykają. Ujrzysz tu 
mężów wszystkich odcieni, politycznych prze­
ciwników z dawnej pory, konserwatystów, libe­
rałów, zwolenników r. 1848 i 1847, stronników 
adresu i rezolucji, wielkich i małych ludzi, zna­
komitości i notorycznych głupców, dziennika- 
rzów i byłych wiceżupanów, żebraków i m agna­
tów. A jednego niemasz między nimi, któryby 
nie poczytywał sobie za największy zaszczyt 
nazywać Deaka braterskicm „ ty .”

Niekiedy zjawi się u Deaka jedna lub dru­
ga powaga rządowa, aby skarbić sobie u niego 
z góry względy na wypadek „możliwego zwro­
tu rzeczy”, lub aby go wybadać. Deak przyj­
muje każdego grzecznie, wstaje nawet z dywa 
nu na powitanie. Nie jest nawet skrytym, owszem 
kładzie swym urzędowym gościom rozmaite 
kwestje polityczne w ucho.

Często gromadzi się u Deaka 10 do 15 o- 
sób, gdyż żaden poważny człowiek, który przy- 
jedzie do Pesztu, nie omieszka złożyć swego u- 
szanowania „staremu”, tak bowiem zwą Deaka 
par ex,cellence. Tym sposobem wie Deak o wszy- 
stkiem, co w kraju mówią i robią,  nie wycho­
dząc nawet ze swego pokoju, i nie w inny też 
sposób rozchodzą się jego zdania i wyrażenia 
po najdalszych zakątkach ziemi węgierskiej.

Około południa odbywa się przechadzka po 
plantach na placu Elżbiety. Niema człowieka w 
Peszcie, któryby nie znał Deaka. Stąpa powoli 
naprzód, gdyż co chwila zachodzą mu drogę 
znajomi, a towarzystwo zwiększa się z każdym 
krokiem. Naraz nadbiega ca’a gromadka ele­
ganckich dam, samych pięknych i czarujących 
istot. Damy okrążają Deaka i podają mu dro-

netu francuzkiego. Telegramem z dnia 1. 
| listopada Nigra donosi L ani ar morze, iż z 

lojalnych wyjaśnień miedzy nim aDrouinem. 
poczynionych tegoż dnia wobee cesarza, 
okazało się , że jeśli ministerjum włoskie 
w parlamencie trzymać się będzie granic, 
wytkniętych depeszą jego z cl. 15. wrze­
śnia i uzupełnieniem jej z dnia 30. pa­
ździernika , rząd franenzki nie unieważni 
tego stanowiska. A więc gabinet paryzki 
pochwala wywód Nigry, w obudwu depe­
szach zawarty, i uzna je , że w gruncie 
rzeczy zgadza się zupełnie z wywodem 
Drouina, w powyżej wymienionych siedmiu 
punktach streszczonym , chociaż oba wy­
wody sa istotnie w kilku rzeczach sprze-

Od dłuższego już czasu istniały między du­
chowieństwem obrządków łacińskiego i  ruskie­
go w kraju naszym pewne nieporozumienia pod 
względem wzajemnych miedzy obu obrządkami 
stosunków, i zawisłego od nich sprawowania 
obowiązków pasterskich.

Nieporozumienia te głównie ztąd pochodzi­
ły, ż e  według mniemania jednych, te, według 

1 zdania zaś drugich, inn? przepisy kościelne przy 
j zapatrywaniu się na wzajemne stosunki, i przy 
i rozeznawaniu wydarzających się w duszstaro- 
j w nietwie wątpliwości lub nieporozumień zasto- 
• suwywa.no. Chcąc położyć tamę tym dla jedności 
j kościelnej wielce szkodliwym sporom, zwierz­

chnicy duchowni galicyjskich diecezyj obu ob- 
j rządków zawarli między sobą w roku 1853 u- 
; mowę, w której określone zostały zasady, ma- 
, jące  służyć za skazówkę postępowania dla du­

chowieństwa obu obrządków, a oraz za podsta-
czne a tylko jeden fakt zgodnie kon- j wę do urządzenia wzajemnych między obu ob- 
statlija, tj. iż ani Wiochy ani Francja nie ; rządkami stosunków. Umowa ta została przed
zaręczyły konwencją w razie rewolucji 
wewnętrznej utrzymania władzy świeckiej 
papieża, przeciwnie, przypuszczają możność 
wcielenia Rzymu do królestwa Włoskiego 
pod warunkiem zgodzenia sie Francji na 
ten akt: postanowienie jednak czy Francja 
się zgodzi lub nie, gabinet paryzki zacho­
wuje sobie na później.

Skonstatowanie tego faktu jest bardzo 
ważnem. Papiezćwo i Włochy są więc i 
nadal na lasce F r a n c j i , a od zachowania 
się papieża i Włoch, również jak  od dy­
plomatycznych układów z Austrją i z in- 
nemi mocarstwami, zależeć będzie, czy 
Francja swe przyzwolenie wyrzecze i 
zniesie władzę świecką papieża lub też 
założy weto i utrzyma ją  nadal Cesarz 
Napoleon zatrzymuje nadal w ręku Fran 
cji władze rozrządzania Rzymem i Wło­
chami. przez co konwencja traci wszelką 
doniosłość tak dla Włoch jak  i dla pa­
pieża — jeśli eo innego w tajnym ukła 
dzie nie umówiono.

W  sprawie obrzędowej.
J. Eksc. ks. arcyb. Wierzchlejski wydał na­

stępujący list pasterski do wiernych swej 
archidiecezji :

„Ks. Franciszek Ksawery W i e  r zc hl ej- 
ski, z Bożej i stolicy apostolskiej łaski, arcy­
biskup lwowski obrządku łacińskiego, asystent 
tronu papiezkiego, Jego c. k. apostolskiej Mo­
ści rzeczywisty tajny radca i t. d.

Wszystkim wiernym archidiecezji Naszej 
jiozdrowienie i błogosławieństwo w Panu!

łożoną świętej stolicy apostolskiej do zatwier­
dzenia, a następnie w roku zeszłym udali się 
sarniż zwierzchnicy diecezyj galicyjskich osobi- 
biście do Rzymu, celem dania ustuie obszerniej­
szych wyjaśnień. Tam tak samemu Ojcu świę­
temu, jako  też wyznaczonym do tego ka rd y n a­
łom cala sprawa jak  najdokładniej wyłożoną, i 
w skutek powtórnego rzeczy rozpoznania, za­
warta pierwotnie umowa w niektórych pun­
ktach zmienioną została. Następnie umowa ta, 
po pilnem jej przez wyznaczoną do tego kon­
gregację kardynałów zbadaniu, uzyskała od Oj­
ca św. Piusa IX. ostateczne zatwierdzenie, któ­
re też dekretem świętej kongregacji, de „propa­
ganda fide” zwanej, dla spraw obrządku wscho­
dniego ustanowionej, wydanym dnia 6. paździer­
nik:' 1863 oznajmionem Nam zostało.

Przyjąwszy dekret ten z powinną czcią i 
z uczuciem głębokiej wdzięczności dla Ojca 
św., który pomimo tylu i tak  ważnych zajęć w 
zarządzie całego kościoła katolickiego po wszy­
stkim świeeie, z szczególną troskliwością spra­
wą tą zajmywać się raczył, przystępujemy te­
ra/. do ogłoszenia wam, najmilsi w Chrystusie, 
treści onego dekretu, czyli właściwie umowy 
tym dekretem zatwierdzonej, która nie tylko dla 
duchowieństwa, ale też i dla was jest ustawą 
nader ważną, ścisłego i sumiennego zachowa­
nia wymagającą.

Pomijając ustępy które wyłącznie samego 
tylko duchowieństwa się tyczą, podajemy tu do 
waszej wiadomości te punkta, które was bliżej 
obchodzą.
A. Pod względem przejścia z jednego obrządku 

na drugi
postanowiono :

Każdy jest obowiązany trzymać się 
stale obrządku w którym się urodził, a przej­
ście dowolne, potępione już wielu ustawami i 
dekre tam i, tak do misjonarzów i wiernych na 
Wschodzie, jako też do tutejszych kraiów wv-

gajjggsggg^gjBggggggrogggg;   —
bne rączki, jest on bowiem ulubieńcem kobiet, 
nietylko jako wielki patriota, ale jako wesoły 
towarzysz, niewyczerpany w humorystycznych 
opowiadaniach, uoinkach i anegdotkach.

Deak je  obiad w hot lu. w gronie swych 
nieodstępnych przyjaciół i wielbicieli, z którymi 
nieraz udaje się w piękne okolice Budy. Chę­
tnie bierze udział w ucztach, na których szam­
pan tryska obficie. Deak sam wina nie pija, 
ale wesoły humor innych rozwesela i jego. Po­
dobne uczty nastręczają Deakowi sposobność 
do humorystycznych poglądów na dzienne w y­
padki i polityczną sytuację. Wtedy nie szczę­
dzi sarkazmów, nawet patriotycznym krokom, 
skoro pod jakimkolwiek względem wysunęły 
się poza granicę taktu lub godziwości.

Jak  wiadomo, wystosowała peszteńska re ­
prezentacja miejska w roku 1861 adres do na­
miestnictwa prze iw egzekucji podatków zapo- 
moeą siły zbrojnej. W patriotycznym zapale 
wyśliznęło się jednak autorom adresu następu­
jące  dziwne wyrażenie: . . U z b r o j o n e  p i j a ­
w k i  przebiegają ulice i wpadają do domów.” 
W kilka dni po wysianiu tego adresu, który 
ja k  wiadomo wywołał ś’edztwo. odbył się ban­
kiet, na którym znajdowali sio także Deak i 
redaktor adresu, miejski nadnotarjusz, Paweł 
Kiralyi. Wśród rozmowy zwraca się nagle Deak 
do pana Kiralyi i pyta z sarkastycznym uśmie­
chem :

— Powiedz mi pał> betem, jak ty sobie wyo­
brażasz uzbrojone pijawki ? Czy noszą one szpa­
dę przy lewym, czy prawym boku '?

Śmiech homeryczny wybuchł na to zapy­
tanie czczonego patrioty.

Gdy Deaka odwidza jak i cudzoziemiec (co 
się nie rzadko zdarza), którego zamiary nie są 
jasne, lub gdy Deak rozmawia z ludźmi, z k tóry­
mi nie chce się bawićpolityką, wtedy zwraca roz­
mowy na drobne przedmioty, i opowiada do­
wcipne historyjki. Mowa Deaka zawsze jedna 
i ta sama, w kółkach prywatnych i na publi­
cznych zgromadzeniach, Żaden niepotrzebny 
przymiotnik, żaden floskuł, żaden frazes nie zdo­
bi lub szpeci zaokrąglonej sentencji. Mowa je ­
go równa się ulanemu łańcuchowi logicznie ze­

stawionych idei, których przełamać niepodobna. 
Czyni sobie sam najrozmaitsze zarzuty i odpo­
wiada na nie z góry.

Powadze takiej, jak Deak, nie wielu ma 
odwagę się sprzeciwiać, bojąc się jego bystrości 
loiki i nieubłaganego dowcipu. Tym sposobem 
usankcjonowaną została owa moralna potęga, 
którą Deak. niemająe miedzy tylu dzielnymi i 
nopularnymi mężami żadnego rywala, tak  auto­
kratycznie włada, że w razie jego śmierci mu­
siałaby się narodowa opozycja, która wcieliła 
się w' Deaka, rozpaść w tyle grup pojedyń- 
czych, ile Węgry liczą znakomitości. Powstały­
by stronnictwa Apponyiego, Somsicha, Tiszy 
i t. d., gdyż trudnoby było o człowieka tak zna­
komitego, wpływowego, aby tych wszystkich, 
których obecnie „s tary” trzym a w rygorze, po­
łączyć w jedną całość.

Deak nie zmienia swych zdań, jes t  jednak 
filozofem w eałem tego słowa znaczeniu, którv 
nie będzie opierać się zawzięcie faktom, choćby 
mimo jego woli zaszły. Deak trwa niezachwia­
nie przy zasadzie. Należał on zawsze do opo­
zycji — ale nie był nigdy agitatorem. Nie posu­
wał się nigdy tak daleko, j a k  go popychało je 
go stanowisko, ale umiał znaleźć zawsze grani­
cę, po którą żądania partji obowiązują jej wo­
dza. Gdyby go chciano popchnąć dalej, niżli 
mn na to pozwala przekonanie, usunąłby się spo- 
kojuie na bok.

Deak jes t  znakomitym reprezentantem, u- 
osobioniem polityki biernej. Gdyby stanęła zgo­
da /. Węgrami a stronnictwo Deaka objęło rzą­
dy — nie byłoby dla Deaka stosownem miej­
sce czynnego ministra. W radzie stanu lub jako 
minister bez teki w radzie monarszej, byłoy 
Deak nieporównanym.

Ale Deak nie pragnie urzędów i tytułów. 
Nie potrzebuje być ministrem. Chociaż bowiem 
nie ma do rozdawania urzędów i dostojeństw, 
posiada w swym kraju większą powagę i wię­
kszą potęaę, niż nią kiedykolwiek pochlubić się 
zdołał jaki minister.”
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Ganemi, ponownie zabrania się najsurowiej i j a -  
kirakolwiekby sposobem je uskuteczniono,'ogła­
sza się za żadne i nieważne. Dla tego niema 
być wolno nikomu 'rzechodzić z jednego obiząd- 
ku na drugi bez pozwolenia świętej stolicy apo- 
stuUkiej. Ponieważ zaś niekiedy albo nagła po­
trzeba wymaga, albo rozsądne powody doradza­
ją  przejścia z jednego obrrządka na d rug i: prze­
to w takich wypadkach będzie mogła nastąpić 
zmiana obrządku, wszelako tj L sumiennem 
zachowaniem następującego porządku. Osoba, 
pragnąca przejść z jednego olnządku na drugi, 
ma prośbę podać do swego właściwego diece- 
lalnego biskupa, i wjdożyć w niej dokładnie i 
wiernie przyczyny, które zmianę obrządku po­
żądana czynią. Biskup dieeezalny objawi pise­
mnie swe zdanie tak o samej prośbie, jak i o 
podanych przyczyna h, a dokument ten przed­
łoży się biskupowi fc go obrządku, na który pro­
szący przejść pragnie. Ten ostatni biskup 
objawi swe zdanie na piśmie, i przeszłe wszy­
stko świętej stolicy apostolskiej, która albo bez­
pośrednio, albo przez swego delegata rozstrzy­
gnie, czy przejście ma »ię dozwolić czy nie. 
W nagłych zaś i zwłoki niecierpiącyck wypad­
kach, biskup tego obrządku, na który proszący 
przejść chce, zasiągnąwszy wprzódy, w sposób 
wyżej określony, zdania biskupa drugiego ob­
rządku, z którego proszący uwolnionym być 
pragnie, dozwoli przejścia prowizorycznie i pod 
warunkiem, jeżeli stolica apostolska przejście 
to zatwierdzi.

„bj Począwszy od dnia ogłoszenia zawar­
tej umowy, mającego nastąpić w każdej diece­
zji obu obrządków, postanawia się sześciomie­
sięczny termin, w którym wolno będzie tym stro­
nom, eo zmieniły dowolnie obrządek, powrócić 
do swego obrządku — życzenie zaś takowe ma­
ją  one oznajmić biskupom obudwóck obrządków7. 
Po upływie wszelako rzeczonego teiminu mają 
ci, którzy z tego pozwolenia nie korzystają, j e ­
żeli są stanu Swi beki ego, pozostać mocą indultu 
apostolskiego na zawsze w obrządku niepra­
wnie przyjętym ; jeżeli zaś są stanu duchowne­
go, mają sio osobno udawać o takowy indult do 
świętej stolicy apostolskiej.

„cj Gdyby ktokolwiek zataiwszy rodzinny 
swój obrządek, przyłączył się do wiernych in­
nego obrządku, i od kapłana onego dowolnie 
przyjętego obrządku żądał posług duchownych 
i takowe otrzym ał: podstępny ten czyn, choćby 
dopiero po upływie wielu lat na jaw  wyszedł, 
będzie żadnym i nieważnym.“

B. Pod względem fu  n kryj świętych, czyli pod 
względem liturgicznym  

stanowi u s tęp :
„ej Każdemu wiernemu wolno zwidzać miej­

sca cudami słynące, (czy one zostają pod rzą­
dem kapłanów łacińskich, czy rusko-katoliekieli), 
a obrazy i inne rzeczy, które są przedmiotem 
czci w jednj7m obrządku, należy i w diugim 
równie czcić i szanować.

C. Pod względem sznfar.il.wa świętych sa­
kramentów  

ucn walono:
„aJ Niech się żaden kapłan nie waży chrzcić 

dzieci drugiego obrządku, wyjąwszy potrzebę, 
jeżeli niebezpieczeństwo śmierci (dziecięcia), lub 
ostrość zimy, odległość miejsc, albo trudność 
podróży przeszkadzają, iż własny kapłan chrztu 
udzielić nie może. Atoli chrzest, w takich oko­
licznościach udzielony, żadną miarą nie stanowi 
zmiany obrządku, ani też może nastręczyć j a ­
kiegokolwiek pretekstu do takowej zmiany.“

W tern miejscu musimy przypomnieć wam 
Najmilsi w Chrystusie, że każdy wierny obo­
wiązany jest nowo-narodzone dziecię do chrztu 
św. n i e ś ć  J o  s w o j e j  w ł a s n e j  p a r a  fi i, 
wyjąwszy tylko wypadki, od stolicy świętej po­
wyżej wymienione.

Co do ^sakramentów pokuty i ciała i krwi 
Pańskiej, rzeczona ustawa postanawia:

„bj Wierni obu obrządków mogą spowiadać 
się swych grzechów przed kapłanem łacińskie­
go, lub ruskiego obrządku, byleby miał od 
swego właściwego biskup* upoważnienie do 
słuchania spowiedzi, i mogą od niego otrzymać 
ważnie i godziwie rozgrzeszenie sakramental­
ne. Lecz świętej komunii nie godzi się nikomu 
inaczej przyjmować, jak tylko w swoim obrządku; 
to znaczy: łacinnikom pod jedną postacią i w 
cblebie przaśnym, a rusinom-katolikom pod obie­
ma postaciami, i w cblebie kwaszonym .'1

Du tego ustępu osobno jeszcze musimy 
am, najmilsi oznajmić , że według tego, co 

nam święta stolica apostolska reskryptem św. 
kongregacji de propaganda fide dla spraw ob­
rządku wschodniego z dnia 25. stycznia 1864 
oświadczyła, wierni obrządku łacińskiego tylko 
od kapłana łacińskiego komunię świętą według 
obrządku kościoła łacińskiego - -  a przeciwnie 
wierni obrządku ruskiego tylko od kapłana gre- 
cko-katoliekiego obrządku komunię świętą we­
dług obrządku kościoła grecko-katolickiego , to 
jest pod oboją postacią chleba i wina przyjmo- 
mać rnogą: tak, iż ani kapłan łaciński nie mo­
że dawać Rusinowi komunii świętej według ob­
rządku ruskiego pod oboją postacią chleba i 
wii a i w cblebie kwaszonym , ani też kapłan 
ruskiego obrządku nie może dawać lacinnikowi 
komunii św. według obrządku kościoła łacińskie­
go w chlebie przaśnym.

Co do ii nych sakramentów zaś ustawa w 
mowie będąca zaleca eo następuje :

„c) Według starodawnego, w diecezjach na­
szych istniejącego zwyczaju błogosławi małżeń­
stwu pleban narzeczonej. To samo należy za­
chować w małżeństwach mieszanych, w których 
jedna strona jes t  obrządku łacińskiego a łruga 
ruskiego: takowe małżeństwa ma błogosławić 
pleban narzeczonej, wyjąwszy gdyby oboje na­
rzeczeni przeciwnie sobie życzyli. P rzy  błogo­
sławieniu takicli małżeństw należy uwzględniać 
czasy święte (czyli zakazane), które w obu ob­
rządkach są odmienne : a aby nie obrażać su-
mienia narzeczonego lub narzeczonej, i nie da- 
wać wiernym powodu do zgorszenia, przestrze­

gać należy, aby ślub nie przypadł na d/i. ń p o ­
stu, w jednym lub drueim obrządku przepisa­
nego.

„d j  Gdyby do zaopatrzenia chorego św. sa­
kramentami nie można przyzwać kapłana tego 
samego obrządku, może kapłan drugiego obrząd­
ku udzielić mu sakramentu ostatniego namaszcze­
nia olejem świętym, w swoim obrządku użj wanym. 
Święty zaś wijatyk chorym tylko w ich obrząd­
ku, i od vJasnego ich obrządku kapłana udzie­
lonym być może. Wszelalto w braku kapłana 
własnego obrządku, dozwala się na mocy indul­
tu apostolskiego, aby łacinnik mógł przyjąć świę­
ty wijatyk z rąk kapłana ruskiego w cblebie 
kwaszonym, a Rusin chory z rąk  kapłana łaciń­
skiego w7 chlebie przaśnym.

„Ani ćhrzest od kapłana drugiego obrządku 
w razie nagiej potrzeby, lub wielkiej trudności, 
jako  się wyżej rzekło, udzielony, ani spowiedź 
przed takim kapłanem uczyniona, ani komunia 
święta z nicwiadoinośri lub nieuwagi, albo też 
w zamiarze zmienienia obrządku, w innym ob­
rządku przyjęta uui wręszeie sakrament osta­
tniego namaszczenia od kapłana innego obrząd­
ku w niebezpieczeństwie śmierci przyjęty, nie 
może zdziałać przejścia z jednego obrządku na 
drugi."
P. Pod względem zawierania małżeństw i w y­

chowy w anin d z. i  e ci.
„aj Nie należy staj] iać przeszkody zawiera 

niu małżeństw mię-dzy katolikami ruskiego i ła­
cińskiego obi zadku. Zapowiedzi takicli mał­
żeństw powinny być koniecznie ogłoszone w ko­
ściołach obu obrządków7 głoszenie zaś wtedy 
tylko rozpocząć należy, gdy narzeczeni olm ob­
rządków dopełnią warunków, prawem przepisa­
nych. Tym celem zażąda narzeczony od sw7cgo 
plebana pisemnego poświadczenia, orzekającego, 
że ze strony narzeczonego wszystkie przepisane 
warunki są dopełnione, i że rozpoczęciu głosze­
nia zapowiedzi małżeństwa zamierzonego nie 
nie przeszkadza.

„Takowe poświadczenie doręczy plebanowi 
narzeczonej, a. uzyskane od niego podobne' po­
świadczenie co do narzeczonej, ma przynieść 
swemu plebanowi. Nabywszy tym sposobem pe­
wności o dopełnieniu warunków^tobadwa pleba­
ni poczną głosie zapowiedzi. Surowo należy 
skarcić kapłana , któryby zapowiedzi dla tego 
zwlekał, lub im przeszkody stawiał, że należą­
ca do jego obrządku strona wybrała sobie n a ­
rzeczonego lub narzeczoną innego obrządku, 
albo któryby z tej przyczyny wzbraniał się w y­
dać niezwłoczne świadectwa zapowiedzi, albo 
wreszcie bez okazania takowego św7iadectw7a 
ślub dać się ośmielił.

bj Według starodawnego zwyczaju, jako 
się wyżej rzekło, daje ślub pleban narzeczonej.

,.cj Odtąd wszędzie dzieci, z małżeństw mie­
szanego obrządku zrodzone, mają być wycho­
wywane w7 obrządku rodziców według płci. Aby 
zaś zapobiedz wielkim niedogodnościom w ro­
dzinach mieszanego obrządku, wolno będzie na 
mocy dyspensy, którą od właściwych biskupów 
wyjednać należy, zachowywać święta i posty 
według jednego tylko obrządku , jeżeli się ro­
dzice na to zgodzą, — z czego jednak  żadną 
miarą nie można wrywodzić zmiany samego ob­
rządku. Wszelako w małżeństwach duchownych 
ruskich odtąd wszystkie dzieci m:.ją się trzy­
mać obrządku ojca, a żona łacińskiego obrządku 
wyrobi sobie u swego biskupa dyspensę do za­
chowania świąt i postów według obrządku ru­
skiego. Podobnież będą mogli biskupi dyepen- 
zować służących, utrzymywanych w rodzinach 
mieszanego obrządku, aby mogli co do postów 
i dni świątecznych zastosować oię do umowy 
między małżonkami, ja k  wyżej powiedziano za­
wartej. Jednak w niedziele i święta, w obu ob­
rządkach na ten sam dzień p rzypadające , tak 
małżonkowie jako i ich dzieci i sługi mogą od­
bywać nabożeństwo w kościele rodzinnego swe­
go obrządku. Powyższe dyspenzy będą udzielać 
biskupi, jako  delegaci stolicy apostolskiej."

Do tego punktu z Naszej strony dodajemy 
zawiadomienie, że niniejszem zlewamy na wszy­
stkich wielebnych księży plebanów Naszych, o- 
trzynianą od świętej stolicy apostolskiej władzę 
udzielania dotyczącym osobom, do obrządku ła ­
cińskiego należącym, dopiero co wspomnianych 
dyspens do zachowywania świąt i postów w j e ­
dnym tylko obrządku, jeżeli taka między mał­
żonkami stanie umowa. Atoli łacińskie żony k a ­
płanów obrządku grecko-katolickiego , każda z 
osobna, do nas prośbę zanieść mają, abyśmy im 
na mocy indultu apostolskiego dyspenzy udzie­
lili do zachow ywania świąt i postow, według ob­
rządku ruskiego.

Co się zaś tyczy małżeństw dotąd już po- 
zawieranyeh, dozwolony został powyższą ustawrą 
wyjątek następującej treści:

„dj Ponieważ zaś prawo wstecz nie działa, 
przeto gdyby gdzie zachodziła pewność , że w 
zawartych już małżeństwach zastrzeżono, aby 
wszystlue dzieci trzymały się obrządku ojca: 
przeto dla uniknienia niesnasko w w rodzinach i 
nieładu  ̂ w aktach parafialnych, istniejący ten 
zwyczaj, któremu Ojciec święty udzielił prawo­
mocności, nadal zachowanym być ma.

„ej Dzieci nieprawego łoża nmją się trzy­
mać matki."

/•’. Pod względem wzajemnej pomocy
orzeka p u n k t :
„cj Żaden kapłan, niewezwany przez wła­

ściwego plebana, niech się nie waży grzebać u- 
marłycb innego obrządku. Gdyby wierni pra 
guęli pogrzebać swoich umarły cli na cmentarzu, 
do innego obrządku należącym, pogrzebom ta­
kim sprzeciwiać sic nic trzeba. Jeżeli przybę­
dzie własny pleban na taki pogrzeb, mają k a ­
płani innego obrządku chętnie dozwolić użycia 
dzwonów, światła, katafalku i t. (1. za uiszcze­
niem słusznego wynagrodzenia temu, komu na­
leży. Kapłan, który zechce odprawiać w koście­
le innego obrządku nabożeństwo żałobne, bib 
mieć katechizację młodzieży, powinien zawia­
domić poprzednio o nastąpić mającem przy-

i byciu swojem rządcę tego kościoła, który ma 
! się poslnrrtf, aby i kośeiol był otwarty, i 
| aby nabożeństwa parafialne w7 t i ki sposób były 

urządzone, żeby nie wypadły równocześnie z 
nabożeństwem innego obrządku, i nawzajem so­
bie nie przeszkadzały.

„d/  W czasie publicznych proce-yj użycie 
dzwonów ma. być wzajemne i bezpłatnie do­
zwalane."

Te są najmilsi w Chrystusie postanowie­
nia umowy, powagą stolicy apostolskiej zatwier­
dzonej i tera samem w prawo zamienionej, k tó­
rej wszyscy święcie trzymać się mamy.

Ażeby zaś postanowienia te do wiadomości 
doszły wszystkich wobec i każdego z osobna, 
przykazujemy, alty niniejszy list pasterski w 
drugą niedzielę adw entu t. j. 4. grudnia b. r. we 
wszystkich parafialnych kościołach naszej archi­
diecezji z ambon odczytany /.ostał, i od te­
go też dnia termin s z e ś  C i o ni i e s i ę  c zn y, w 
ciągu którego zostawia się wolność powrotu do 
rodzinnego obrządku tym . co poprzednio nie­
prawnie obrządek swój zmienili, liezonymbyć ma.

Paska Pana naszego Jezusa, ( brystusa i 
błogosławieństwo Ducha świętego niech zusta- 
wa z wami wszystkimi. Amen.

Dan we Lwowie dnia 25. września 18G4.
Franci «zek K saw ery  m. p. 

arcybiskup.

Przegląd polityczny.
Jeden z dzienników prowincjonalnych, w y­

chodzących w arcyksio/.twie Austrjackiein, przy­
nosi d. 7. b. m. na czele dziennika dużen.i li­
terami wydrukowaną wiadomość, która godną 
jest w zadziwienie wprawić i umysł najbardziej 
przyzwyczajony do sosistycli doniesień dzienni­
karskich. Wiadomość ta opiewa: „Z Wiednia
otrzymujemy bardzo ciekawe doniesienia: t t i ą . l  
aiisfrjarki zbadał politykę Napoleona, któ­
ra do tego zmierza, aby Austrję zwolna finan­
sowa zgubić, i bez żadnego cięcia pałaszem 
przyjść tą  drogą w posiadanie Wenecji. Hrabia 
Mensdorff - PoUilly został powołany na ministra 
spraw zagranicznych, aby inaugurować polity­
ko czynu. Mowra tronowa będzie zawierała 
w tym' duchu ustęp i położy nacisk na konie­
czność załatwienia sprawy wigierskiej drogą 
porozumienia między reprezentacjami z tej i z 
tamtej strony Litawy. Ministerjum p. Sekmerlin- 
ga ma bezzwłocznie ustąpić,' a lir. Mensdorff z 
„większości" obu Izb (panów i posłów?) u- 
tworzy inne ministerjum (Mensdorff, Auersperg, 
Herbst). Minister stanu Sehmerling zostanie 
wtedy posłem austrjackim przy bundestagu, 
by paraliżować wpływ Prus i przewagę ich 
w Niemczech. Twórcę tego planu je s tp .  Sclimer- 
ling, i spodziewają się, że wykonanie jego u- 
sunie wszystkie trudności, i obudzi ducha ofiar­
ności w obywatelach państwa austrjackiego."

Dotychczas nie mamy żadnej rękojmi, aby 
wiadomość ta, podana może dla wysondowania 
opinii, opierała się na jakim rzeczywistym po­
myśle.

Jeden z czeskich dzienników potwierdza i 
udowadnia prawdziwość pogłoski o wkrótce na­
stąpić mającej dymisji ministra wojny. Fmp. 
F rank bowiem wyraził życzenie, ażeby mógł 
mieć w Radzie państwa zastępcę, gdyż on sam 
nie jest przyzwyczajony mówić publicznie. Za- 
dosyćuczyniono jego życzeniu a fmpor. lir. He 
nikstein otrzymał polecenie ażeby na Radę pań­
stwa przybył z Wenecji do W it dnia. Ustąpie­
nie fmp. Franka nie jes t  w tym razie konie- 
eznem. Wszakże i inni ministrowie dają  się za- 
stępywać na posiedzeniach Rady państwa przez 
komisarzów, najczęściej radców sekcyjnych z ich 
ministerstwa.

R o z ru c h y  w  F r ia u l s k i r m  znalazły odgłos 
i w Padwie. Oczywista, powiada Tempo, że na­
tychmiast poczyniono stosowne kroki ażeby 
imiemożebnić nadsełanie ztamtąd posiłków i ró­
wnocześnie dano wszystkim władzom w Wene- 
okiem surowe rozkazy. W nocy kiedy się te roz­
ruchy poczęły, nieznajoma ręka pozrywała dru­
ty telegraficzne naokoło Padwy : ale natychmiast 
wzięto się do ich naprawy. U proboszcza w 
Abarre, którego kurja apostolska suspendowała 
za to, iż nie chciał podpisać protestu o konie­
czności świeckiej władzy papieża, odbyła się 
d. 29. października rewizja ścisła. Rewizja ta 
t rwała od rana do wieczora. Nie ominięto ża­
dnego kąta, przeszukano nawet kościół i cmen­
tarz, nie znalazłszy jednak nic kompromitujące­
go. Miejscowi mieszkańcy otoczyli z ciekawo­
ści kościół, ażeby się dowiedzieć o rezultacie 
rewizji. Podobne rewizje odbywały sic u kilku 
właścicieli ziemskich w powiacie Gonselfe; u 
hrabiego Sanbonifazio w Legnago villa Bartolo- 
inea odbywał tego samego dnia rewizję od 3 
do 11 godziny rano komisarz z Werony przy 
asystencji żandarmerji. Rewizje te m ają  na ce­
lu wyszukanie broni ukrytej.

Ogłoszono drugi protokół, jako dodatek 
do traktatu pokojowego z d. 30. z. m. Król duń­
ski obowiązuje się w nim zaraz po ratyfikacji 
wydać do ludności krajów odstąpionych odezwę, 
zawiadamiając ją  o nowym stanie rzeczy i u 
wflllłiająo od przysięgi wierności.

Niepowodzenia prokuratorji pruskiej w pro­
cesie  P o la k ó w  miały dojść do uszu króla i 
wielce go zmartwić. Słychać że minister sp ra­
wiedliwości ma z tego powodu otrzymać dymi- 
misję. Objaw ten wszakże nie miałby znacze- 
czenia, przychylnego dla oskarżonych Poiaków. 
Król niekontent jest, iż władza tak inalo i tak 
błahe dowody na swe zarzuty zebrała.

K siążę Kuza, zebrawszy swoją nową ra­
dę stanu, oddał jej do wypracowania projekt do 
ustawy o „ n j  strach stanu cywilnego" i zapro­
wadzeniu małżeństw cywilnych. Zadekretował 

; również urządzenie seminarjum katolickiego w 
Jassach.

Z C zarnogóry czytamy w VtIdzie kore­
spondencję pod dniem 1. bm.: „Książę Mikołaj 
powołał pana Sundedicza, którego rząd austrja 
cki dla jego południowo-słowiańskicli dążeń u- 
snnął był z posady profesora teologii w Zada- 
rze, do Cetynii n  ledaktora serbsko-czarnogór- 
skiego dziennika Pan Sundedicz otrzymał p ra ­
wie równocześuh zaproszenie od ministra oświa­
ty na profesora lo Belgradu, lecz miał on księ­
ciu Mikołajowi | ierwej danego dotrzymać sło­
wa i udał się dr Cetynii. hukasz WuKałowicz 
znajduje się teraz w bezpieczneui miejscu. Lecz 
kajmakami tureccy korzystając z jego nieobe 
euości, s tara ją  się ile możności odebrać znowu 
llereągowińczykom koncesje, nadane im po po­
wstaniu w roku 1862. Oczywiście że w skutek 
tego panuje między mieszkańcami wielkie wzbu­
rzenie, które się często zbrojnie objawia ; w o- 
góle jednak panine spokój l.ukasz Wukałowicz 
ujrzał się zmuszonym opuścić swoje pierwotne 
schronienie, Białogórę, i udać się w'inne miej me. 
Na wezwanie rządu tureckiego rozkazał ks jżę 
Czarnogóry najprzód wynieść się familii je o z 
Grabowa, j.ednej nadgranicznej posady. Pó„niej 
dwóch posłów książęcych wezwało samego ^ u -  
kałowicza, aby opuścił czarnogórskie teryto- 
rjum, Białogórę, całkiem. Posłuchał tego wezwa­
nia Wukałowicz i cofnął się ze swoimi strouni- 
kami wiernymi w las Duga (między Gackiem a 
Niksiozem na ziemi hereegowińskiej), gdzie li­
czba ochotników hercegowińskick wzrosła do 
240. Gdy Turcy dowiedzieli się o tem obsadze­
niu gościńca między Niksiczem i Gackiem, u d e ­
rzyli na Wukałowicza i zmusili go przemocą po 
trzeckgodzinnym oporze do opuszczenia w ą­
wozu Dugi. Udał się więc w lasy górskie pod 
nazwiskiem Somina miedzy Dugą a Banianami. 
Od czasu tego starcia, (w którem miało być 
kilku rannych Hereogowińczyków i kilku zabi­
tych Turków), nie się ważniejszego nie stało. Z 
tego wszystkiego pokazuje się, iż Wukałowicz 
od czasu swej ucieczki z Hereogowiny zacho­
wywał się tylko odpornie, a mniemane werbun­
ki, o których dawniej donoszono, przedsiębrał 
tylko dla własnego bezpieczeństwa."

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ied eń  7. listopada.

(M) Znoszenie się Bismarka z dyplomatami 
francuzkimi i moskiewskiemi obudziły nie mało u- 
wagę; inie dziwnego, że najdziwniejsze względem 
nich tworzą kombinacje i domysły. Mianowicie 
wkładają mu przy tej sposobności w usta wyrazy, 
zdolne co najmniej dyplomacji tutejszej dać wiele 
do myślenia. Opov7iadają bowiem że pruski prezes 
ministrów miał do posła francuzkiego w Berli­
nie, wielkiego przyjaciela Włoch, powiedzieć, że 
dawne jego iBismarka) oświadczenie, iz Prusy 
nie mogą cierpieć obuk siebie żadnej jakko l­
wiek samoistnej Polski, odnosić się mają tylko 
do Prus w ich dzisiejszych granicach. Nie ma­
my dowodów, aby Bismark to powiedział- ale 
winno się na każdy sposób zapisać, że opowia­
dania takie krążą i że w ogóle je  powtarzają.

Usiłowałem zbadać podstawy pogłoski o m a­
jących nastąpić dalszych zmianach w ministe­
rjum tutejszem, o zachwianiu stanowiska pana 
Plenera i jenerała  F ran k a ,  którzy jakoby w y ­
stąpić m ają z gabinetu.

Otóż mogę was upewnić , że wszelkie do­
mysły — stawiane na jakiejkolwiek kiizys mi- 
nisterjalnej, są poprostu zmyślone. Szczególny 
to wypadek obecna jedność w ministerjum. U- 
pewniają, że br. Mensdorff, z.apięty dotyezas na 
wszystkie guziki wobec zagranicy, zwrócił naj­
przód wszystkie usiłowania ku zatarciu i wyró­
wnaniu sporów i różnic w łonie ministerjum, 
i to wespół z panem Sebmerlingiem. I miało 
mu się to udać. Hrabia Mensdorff żali się na 
nieład w ministerstwie spraw zagranicznych — 
tak że pierwszem jego zadaniem musi być ła ­
tanie dziur najrozmaitszych. Nowy minister z 
szablą przy boku, miał urzędnikom swe im pod­
władnym powiedzieć że z dniem jego wstąpie­
nia do gabinetu polityka uuiżoności i usłużności 
ustała. Uważają to jako  wotum nieufności dla 
p. Meysenbuga, pierwszego z urzędników w mi­
nisterjum spraw zagranicznych, który samej 
rzeczy ogromny wpływ posiadał za cza. iw hr. 
Reeliberga; i słychać, że p. Meysenoug usunie 
się z swojej posady.

Stosunki z gabinetem pruskim mają obecnie 
być ozięble. Na audjencji u cara w Berlinie w 
ostatnich dniach, miał Bismark poruszy1’ sprawę 
wenecką, co niemile dotknęło gabinet tutejszy. 
Prócz tego zarzucają p. Bismarkowi, że zawcze- 
śnie się użalał na robione jakoby z Wiednia u- 
siłowania, by średnie państwa Rzeszy prze<-ią- 
gnąć na swoją stronę.

W kołach, które są pod wielu względami 
bardzo dobrze uwiadomione, słyszałem rzeczy, 
pobudzające najwyższą moją uwagę. Krytyko­
wano najostrzej' zachowanie się zeszłego roku 
hr. Reeliberga w sprawie polskiej. Nie ważę się 
po w t mijać wszystkiego co słyszałem — powiem 
tylko, że jakkolwiek nigdy nie sądziłem, aby 
hr. Rechberg uczynił kiedy jaki krok nat  zód 
w tej sprawie, zdumiałem sic jednak, słysząc 
zarzuty, obwiniające exministra o coś więei-j 
jeszcze niż podstępność, która nawet jego ko­
legów ministrów zdziwiła. Wrócę jeszcze kie­
dyś do tej kw estj i ; a kończę powtórzeniem u- 
pewnień, że już w pierwszych dniach po zwo­
łaniu Rady państwa, rząd da rozmaite objaśnie­
nia niespodziane.

Ziemie polskie.
W a rsz a w a .  Pomimo że Augustowskie wró­

cono z pod rządów Murawicwa pod rządy Berga, 
prześladowanie tam religii katolickiej nie ustaje.
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W powiecie sejneńskim do wsi kościelnej Puńsk 
do proboszcza przybyło z okolicy 10 księży, 
dla odprawiania rekolekcji; miejscowy prystaw 
Sianowy uznał takowe zebranie się za prze­
stępstwo polityczne i mirno legalnych paszpor­
tów zaaresztował ich i popęd iii do rsejn, gdzie 
każdy musiał zapkacie po ?ó rs. kontrybucji. 
Naprzeciw kościoła katolicki go w Suwałkach 
stoi statua Matki Boskiej. Na oodstawic tej sta­
tuy znajdowały się płaskorzeźby, przedstawia­
jące  męczeństwo św. Jozefata 'i  innych męczen­
ników. Te ligury nie podobały się naczelnikowi 
wojennemu, rozkazał przeto milicjantom publi­
cznie je  porąbać i pokruszyć, a pokruszone 
wrzucić do rynsztoku. Działo się to d. G. bm.

P oznań. Jak  donoszą pisma poznańskie, od 
niedawna kręci sic tam po kraju bardzo prze­
biegły ajent moskiewski. Nazwisko jego jes t  J. 
S.i rodem z Meiningen. Przybiera on nazwisko 
Alfred Eicher, udając się za krewnego profesora 
V 'egp' w Z urychu ; nazywa się też niekiedy 
Juiiypz (Schmidt, opowiada romansowe historje o 
dhjkfem swojem więzieniu w cytadeli warszaw­
skiej 'i w Modlinie. Trudno zrozumieć, ezemu 
przybyłemu z Kongresówki poddanemu prnskie- 
mt w  Toruniu dano paszport przymusowy do 
Zurycńu /. rozkazem stawienia sic w biurze po- 
lieyjnem bcrlińskiem.

do  W i e d n i a ,  ; iby p o d a *  do  c e s a r z a  p r o ś b y

P ra g i.  .Miasto P r a g a  r 
i mi l i o n a  / I r ,  Ot! t lnia ■*, <].i 

przecii | ; r . (i  t r z e c h  dn i .  z a s u h s k n  
8 2 2 . 8 1 1 0  z h .

i  p i s a  io 
l isio*

K r o n i k a.
Pan Suchecki, p r o f e s o r  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j  p r z y  w s z e -  

t h n  c j  p r a g s k i o j ,  r o z p o c z y n a  l e in i  d n ia m i  o d c z y l y  o p o l s k im  
j ę z y k u  i l i t e r a t u r z e  d la  d a m  c z e s k i c h .  O d c z y l y  te  o d b y ­
w a ć  s i ę  b ę d ę  co  c z w a r t e k  i n i e d z i e l ę  od  2. g o d z in y  p o ­
p o ł u d n i u  d o  3*/,  w  z a k ł a d z i e  w y ż s z y m  d la  d z i e w c z ą t  na 
l i z e ż n ic k i e j  u l icy .  B u r m i s t r z  p r a g s k i ,  p a n  B e l s k y ,  z e z w o l i ł  
ab y  j e d n a  z sa l  t e g o  z a k ł a d u  n a  te n  cel  s ł u ż y ł a .  „ Z w r a ­
c a m y  u w a g ę  n a s z y c b  d a m  p i s z e  H la i,  na  to  o d c z y t y ,  n a ­
s t r ę c z a j ą c e  im  s p o s o b n o ś ć  z a p o z n a n i a  s ię  z j ę z y k i e m  n a j ­
b l i ż s z e g o  n a m  p l e m i e n i a  i j e g o  o h l i t ą  l i t e r a t u r ą .  “ O d c z y l y  
t r w a ć  b ę d ą  p r z e z  4 m i e s i ą c e .  W i a d o m o ś ć  la p o w o d u j e  
n a s  d o  w z n o w i e n i a  u w a g i ,  p o w t ó r z o n e j  j u ż  r a z  na  te rn  
m i e j s c u  za O a te h j  W u r iz a i r tk ą ,  iż z a n a d l o  n i e d b a l i  j e s t e ­
ś m y  co  do  w z a j e m n e g o  z a p o m a n i a  s i ę  z l i l o r a l u r ą  c z e s k ą  
W a r t o b y  z a p r a w d ę ,  a b y  u n a s  p r z y n a j m n i e j  m ł o d z i e ż ,  k t ó ­
re j  by to  z ł a t w o ś c i ą  p r z y c h o d z i ł o ,  p o ś w i ę c a ł a  s i ę  n a u c e  
p o b r a t y m c z y c h  n a m  j ę z y k ó w ,  a m i a n o w i c i e  c z e s k i e g o .

N a d  h n m o r y s t y e z n e m l  d z i e n n i k a m i  c z e s k i e .n i  u- 
r y w a  s i ę  b a r d z o  c z ę s t o  ó w  w ł o s e k ,  na  K tó rym  z a w i e s i ł o  
p r a w o  p r a s o w e  D a m o k l e s o w y  m ie c z  p a r a g r a f ó w  i n o w e l .  
P o d c z a s  g d y  r e d a k t o r  H u m o r lt tlc k ic /i I h lu w  d o t ą d  j e s z c z e  
z n a j d u j e  s i ę  w  w i ę z i e n i u ,  w y t o c z o n o  n o w e m u  r e d a k t o r o w i  
B i n k a .  p a n u  I l o s c h e r o w i ,  w  t r z y  d n i  p o  o b j ę c i u  r e ­
d a k c j i  p r o c e s  za  a r t y k u ł  p o d  n a p i s e m  : „ P r o p o z y c j o  d la
c h i ń s k i e j  r a d y . "

W  redakcji ,Mor«vsklej Orlicy" w B e r n io  o d b y t o  
r e w i z j ę .  Cel-sm j e j  b y ło  w y s z u k a n i e  r ę k o p i s m u  a r t y k u ł u  
„ N in i e j s z y  s t a n  A u s t r j i  i j e Bo p r z y c z y n y . "  z a m i e s z c z o n e g o  

w  n u m e i  ze 244 z d n i a  25 .  p a ź d z i e r n i k a ,  a p o s z l a k o w a n o -  
go  o z b r o d n i ę  z a k ł ó c e n i a  s p o k u j n u ś c i  p u b l i c z n e j .  R ęko-  
p i s m u  n i e  z n a l e z i o n o .

W  s p r a w ie  m łodego K o b e r a  n a d e s z ł a  do  P r ag i  
t e l e g r a f i c z n a  w i a d o m o ś ć ,  i e  s ą d  n a j w y ż s z y  p o t w i e r d z i ł  
w y r o k  d r u g i e j  in s t a n c j i ,  s k a z u j ą c y  K a ro la  K o b e r a  na  3 
l a t a  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  W  s k u t e k  t e g o  u d a ł  s i ę ,  j a k  
d o n o s i  JKarori. o jc i e c  s k a z a n e g o ,  k s i ę g a r z  p r a g s k i .  na -

l t y c b m i a s t  
j ł a sk ę .

P o ż y c z k a  m i a s t n
j p n r y c z k  ę w iio 
i p a d a ,  a \\ Ięc w 

l ę  p o ż y c z k ę  s am i  o b y w a t e l u  c z ę s t y

W e  wsi  l l n l i c / . a c h  w  p o w i e c i e  h u r s z t y i i s k i m  w ł o ś c i a ­
nin W a s y l  S m i cn ,  p o w r ó c i w s z y  dn i a  27 .  z.  n>. w i e c z o r e m  
do  d o m u ,  p o k ł ó c i ł  s i ę  z ż o n ą ,  a glly r o d z i c e  l e j że  u s i ł o ­
wa l i  go  u s p o k o i ć ,  j e s z c z e  b a r d z i e j  r o z j ą t r z o n y  p o r w a ł  
s i e k i e r ę ,  u c i ą ł  g ł o w ę  o j c u  i o k r o p n i e  p o r a n i w s z y  m a i k *  
w y b i e g ł  z c h a ł y ,  p u c z e m  w s k o c z y !  (10 s l u d n i ,  z k ló  ej go 
n i c ż j w c g n  w y b o b y t o .

W W  t r r z b o w i c n c l l  w o b w o d z i e  c z o r l k o w s k i m  u d e ­
rzy!  p i o r u n  d n i a  27.  p a ź d z i e r n i k a  o g o d z i n i e  10.  w i e c z o ­
r o m  w  s t o d o ł ę  l a m l e j s z e ^ o  w ł o ś c i a n i n a ,  T o m k a  P . ,  i p o ­
w s t a ł  z l ą d  o g i e ń ,  k t ó r y  w k i l k u  m i n u t a c h  n b r ó c i l  l en b u ­
d y n e k  w  p e r z y n ę  z c a ł y m  z a s o b e m  z boż a .

A l e k s a n d e r  D u m a s ,  O lyin s ł y n n y m  p o w i e ś c i a m i  
f r a n c u s k i m ,  k t ó r e g o  p i s m a  z n a l a z ł y  t ak  o g r o m n y  r o z g l n s  
w e  w s z y s t k i c h  p i ę c i u  c z ę ś c i a c h  ś wi a t a ,  p o d a j ą  z a g r a n i c z n e  
d z i e n n i k i  n a s t ę p u j ą c o  d a l a .  O d  d w u d z i e s t u  lat  p r a c u j e  D u ­
m a s  po  10 g o dz in  d z i e n n i c .  J a k o  o w o c  tej  p r a c y  r o z b i e g ł o  
s i ę  p o  ś w i e c i e  4(10 t o m ó w  p o w i e ś c i  i 35  d r a m a t ó w .  S a m  
d r u k  i p a p i e r  t yc h  dz i e ł ,  n i e  w l i c z a j ą c  h o n o r a r j u m  dla  
a u t o r a ,  k o s z t o w a ł y  11 , 853 . 000  t r a n k ,  za p o w i e ś c i ,  a 6 , 300 , 000  
f r .  za d r a m a t a .  O b l i c z o n o  da l e j ,  b i o r ą c  na  m i a r ę  z a r o b e k  
d z i e n n y  3 f r a n k ó w ,  a r a c h u j ą c  n a  r ok  3 00  dn i .  ż e  ro i nan -  
s y  D u m a s a  w  p r z o c i ą g u  l a t  11) w y ż y w i ł y  002  o s ó b ,  j e g o  d r a ­
m a t a  za ś  w  p r z e c i ą g u  l a t  d z i e s i ę c i u  w P a r y ż u  377,  a na  p r o ­
w i n c j i  l l l l  osól i .  J e d e n  w i ę c  j e n i a i n y  c z ł o w i e k  d o s t a r c z y ł  
z a t r u d n i e n i a  i s p o s o b u  do  życi a  2. 497 o s o b o m  p r z e z  d ł u ­
go l e t n i  p r z e c i ą g  c z a s u .  Za i s t e ,  D u m a s  m o ż o  b y ć  d u m n y m  
n a  o w o c e  s w e j  p r a c y !

W ykopa liska .  W  W i e d n i u  w y k o p a n o  p rz y  b u d o w i e  
k a n a ł u  r z y m s k i e  l ly p a c a u s tic n  ( u r z ą d z e n i e  do  o g r z e w a n i a  
k ą p i e l i )  i r u r y  do  p r z e p r o w a d z e n i a  d y m u .  O p r ó c z  t e g o  
z n a l e z i o n o  t a k ż e  k i l k a  c e g i e ł  z n a p i s e m  leg io  X .

T E A T R  P O L S K I .  Dziś  w  ś r o d ę :  W z ó r d o ś w i ę
l o s z k a ,  k o m o d j a  w  5  a k i a c h ,  z n i e m i e c k i e g o ; —  w y s t ę p  
g o ś c i n n y  p.  J a n a  K r ó l i k o w s k i e g o .

Dokument.!, ogłoszone przez Monitora, zdzi­
wiły powszechnie w B an  żu, gdyż konstatują

Z Berlina donoszą, że 
Wertlier, pov, olany tam zo-tał 

rzędownie niezgodo mężów stanu, którzy pod- j AUg. Z tg. i Kreuzzlg. polemizują przeciw pól-

• rtiski poseł pan 
Wiednia. A*nhl.

1 SM |
k i  ‘l
p t i .

k o n w e n c j ę ,  
i n ,  w  b t ć i r ł m l

K orespondeenj. i  Administracji.  P a n u  J .  M. ,  po  
cz t a  P r z e m y ś l a n y .  Każ J o - r a z o w  o u m i e s z c z e n i e  p r z e s i a n e ­
go i n s e r a t u  k o s z t o w a ć  b ę d z i e  I z ł r .  2 0  cnt .

Ostatnie wiadomości.
P a r y ż  7. l i s t o p a d a .  Podług wiadomo­

ści z Turynu, zmniejszy się prawdopodobnie 
większość, stojąca po stronie konwencji, znacznie 
z powodu ogłoszeń Monitora. Obawiają się sil­
nie umotywowanego porządku dziennego. P)ron­
in de Lhuys udzielił papieskiemu nuncjuszowi 
Oliigi bardzo uspokajające zapewnienia.' Dwór 
odjechał dziś do Compiegue. Pierwezy oddział 
gości uda się tam 10 b. m.

N o w y  J o r k  27. p a ź d z i e r n i k a .  Jene­
rał Beauregard objął komendę armii południowo- 
zachodniej. Konfederowani spud/Jewają się, że 
wypędzi jenerała  Shermana z Atlanty. Guber­
natorowie separatystyczni odbyli konwencję. Za- 
leci.i energiczne przeprowadzenie zmiany polity­
ki co do używania murzynów w publicznej 
służbie.

EW

■ igiiy jeszcze nie podpisano 
w ktoruntiy ęi. co co zawarli, tak 

mzuo mieli zdania. Dodatki pana Drouina 
| [o konwencji, nic zmieniają wcale stanu rzeczy, 
i - jeżeli wybuchnie rew olucja w fczyinić, to pe- 
i cnie nie będą się długo pytać i badać, czyli 
i izuieeili j ą  sami Rzymianie ozy V,'łosi. Póiu- 

zedowe dzienniki tryumfują. h u /x  i France 
| -ełne są dumy, że to eo minister teraz dopiero 
I 'Owiedział, wyjmwiedzały cztery tygodnie wcze- 
j n ie j , jakgdyby  inaczej mogły tłumaczyć 

onweneję, niż im podyktował p. Drouin! 
; ■JWJękalne dzienniki nie uspokoiły się jeszcze, 
! !■ (iazette de France ubolewa, że braniu  powie­

dział tylko, iż F rancja  na wypadek rewolutji 
v Rzymie zastrzega sobie swobodę czynu, a nie 
lodał, M' Francja nie śeierpi nigdy, aby Rzym 
•ostał stolicą włoską, „Fsunięto mówi ten 
Izienmk ■ środki gwałtowne, ale przecież 
rzyznano, że „postęp" może zmienili' stan 
zeezy, co znaczy, że uważają upadek papiez- 
wa za możebny. Opinion nafionale i Fal rit 
.ilczą, Temp* zaś, który wcale nie sprzyja, pa- 
deztwu, zdaje się być zadowolonym z nowej 
toty pana Drouina. Temps podnosi sjirzeezności 
»■ tej mowie, ubolewa, że G. punkt nową in- 
erwencję Francji w Rzymie możliwą czyni,
. nawet myśl o wojnie między Francją a Wło- 
iliami nasuwa; ale pociesza, się za to treścią 
mty Drouiria do pana Sarriges, w której jest 
ptwńedziano, „że okupacja Rzymu narusza je- 
tn i z głównyeli zasad franctizkieiro prawa na- 
udowego, że dla tego koniec położyć jej trze­
ba i że wymarsz Francuzów z Rzymu tem jest 
piżądańszym, ileże zasady dworu papiezkiego 
v jaskrawym kontraście znajdowały się do za­
sad, któremi się kieruje rząd francuzki."

„W sprawie aneksji Lauenburgu, pisze A. 
jieie Pres&e, nie traktowano dotąd wcale między 
Ybedniem a Berlinem. Interes Austrji nie żąda 
poruszenia tej kwestji, a pruski gabinet bodzie 
zapewne wiedział o tem, że Austrja uważając 
za swoj cel zaprowadzenie prawowitego rządu 
w Szlezwik-Hols/.tynie, nie rozpocznie od tego, 
aby nasycić pruskie chętki zaborcze, które mi­
mo urzędowych i pólurzędowyeh zaprzeczeń 
citlgle jeszcze istnieją, Mięztwem Lauenburg- 
stiem. Nie jesteśmy zainformowani, jakie żywi 
/.umiary ostatecznie w tej sprawie gabinet 
wiedeński, ale podług wszystkiego, eo wnosić 
możemy z zdań Lr. Mensdorffa o stanowisku 
Austrji w obec Brus i Niemiec, nie wątpimy, 
że hrabia Mensdorff zezwolunie na aneksje 
Lauonburku nietylk ) uczyni zawisłem od tego, 
żeby Brusy zobowiązały się nie stawić dalszych 
przeszkód i tam związkowemu traktow aniu kw e­
s ta  dynastycznej, ale żeby w istocie obowiązek 
ten spełniły. Całkiem naturalnie powinno z a ­
łatwienie sprawy lauenburgskiej nastąpić po 
rozwaazaniti kwestii dynastycznej, nie zaś 
przed niem.

urzędowym dziennnikotu att: trjackim. K rn ti; tg. 
mówi, że miną prędko czasy, w których pisze 
się za cesarskie, pieniądze przeciw cesarskiej 
polityce. Sordd. 4//g. Ż/g. uważa koniec zwią­
zkowej egzekucji w Holsztynie za całkiem na 
luralny. Podług K/enz:/^,  Btuisy nie postawiły 
jeszcze wniosku o usunięcie egzekucji.

Dnia 9. b. m. (t. j. dziś) miał nastąpić wy­
bór nowego prezydenta w Stanach / jednoczo­
nych.

Bismark wyda ł  obszerny okólnik do rzą ­
dów niemieckich z wezwaniem, aby przytłumi­
ły istnienie frankfurckiego komitetu trzydziestu 
sześciu.

W procesie berlińskim złożyła prukurato- 
rja  dnia 5. m m. zwój ]ta]iierów n:u stół sądu, 
twierdząc, iż zawierają one niezbite i nowre do­
wody winy idiżałow anyelt, a nttanuwiciejtej o- 
kolicznoćci, iż w  Boznafmkiem i w 1’rusiech Za- 
chvidnich istniał „rząd rewolucyjny." mający na 
celu oderwanie tych prowincyj ud Brus. Prezy- 
dtijąey p. Biiehlenmnn w idział się przeto zmuszo- 
nvm zawiesić posiedzenia sądu na uśm dni, dla 
wydrukowania i rozdzielenia pomiędzy osi aizo- 
nych ty ch świeżych „dowodów."

Wie.stnitr Wileński podaje znowu krótką 
wiadomość, że w gubernii witebskiej, pow.ecie 
newelskim, 2.‘i<) osób przyjęło prawosławie mo­
skiewskie.

Telegramy Gazely Narodowej.
W iedeń O. listopad a. Dzisiejsza 

Wiener Z lg .  umieszcza następujące obwie­
szczenie ministra linansów • Gdy ostatnia 
tegoroczna pożjczka nie mogła być całko­
wicie zaw artą, więc zmniejsza się j ą  o 25 
milionowy a natomiast rozpisuje nową w rej 
samej ilości, 25 milionów, w drodze dobro­
wolnej subskrypcji. Pożyczka ta 5pro- 
centowa spłacona będzie w pięciu rocznych 
ratach. Przy płaceniu podatków' będą pa­
piery tej pożyczki przyjmowane w nomi­
nalnej wartości. Kurs emisji tej pożyczki 
jest 87. Spłata nastąpi w całej nominalnej 
wartości, w' pięciu równych ra ta c h , po­
cząwszy od 1. czerwca 18G7 roku.

H(-rlin d. 8. listopada. Bismark 
wczoraj rano przyjmował deputacie stano­
wą z księzłwa Lauenburgu, która mu u- 
sihue poleca przyjęcie tego księztwa do 
unii personalnej z Prusami.

Turyn d. 8. listopada. Parlament 
ogłoszeniami depesz Drouina de Lhuys w 
Monitorze silnie wzburzony. Przyjęcie kon­
wencji jest wątpliwe. Do rozpraw nad 
konwencja zapisało się 120 mówców.

Część urzędow a.
—  G m i n a  P o k r o w c u ,  w  o b w o d z i e  s t ry j -  

ak im ,  o b o w i ą z a t a  s ię  p o  w i e c z n e  c z a s y  d la  
z a ł o ż e n i a  r e g u l a r n e j  s z k o ł y  p a r a t i a l n e j  u  s ie  
b i e  p r z y r z ą d z i ć  d o t y c h c z a s o w e  p o m i e s z k a n i e  
d i a k a  n a  s z k o l ę ,  i w r a z  z b u d y n k a m i  g o s p o -  
d a r s k i a m i  u t r z y m a ć  z a w s z e  w  d o b r y m  s t a n i e ,  
s p r a w i t ć  i d o k u p o w a ć  p o r z ą d k i  s z k o ln e ,  z a j ­
m o w a ć  s i ę  c z y s z c z e n i e m  s z k o ły ,  a  oa  o p a l  
a z k o ł y  d o s t a r c z a ć  r o c z n i e  4  n iż .  a u s t r .  s ą -  
g ó w  m i ę k k i e g o  d r z e w a ,  a n a k o n i e c  k a ż d o -  
c z e & n e m u  n a u c z y c i e l o w i ,  k tó r y  m a  o r a z  p e t n i ć  
s ł u ż b ę  d i a k a ,  p ł a c i ć  r o c z n i e  40^ z i r .  w .  a. g o ­
t ó w k ą ,  i o d s t ą p i ć  m u  d o  u ż y t k u  z a p i s a n y  
p o d  n r .  d .  32 .  a  N .  p o d z i a t .  7 .  g r u n t  r o z l e ­
g ło ś c i  14^ m o r g ó w  57 3  s ą  .m  k w a d r a t o w y c h ,  
od  k t ó r e g o  j e d n a k  n a u c z y c i e l  o p ł a c a ć  b ę d z i e  
p o d a t k i .

—  C. k .  f i n a n s o w a  d y r e k c j a  k r a j o w a  n a -  
a e ł a  p o s  d ę  p o b o r c y  p r z y  p o b o c z n y m  u r z ę -  
do ic  c e l n y m  II . k l a s y  w  M a jd a n ie  s ien i a -  
w s k i m  s y s t e n t o w i  u r z ę d o w e m u  J a n o w i  
E . c k  e  i. .

—  o K w i e B i e C e n i e .  O d n o ś n i e  do  t u t e j ­
s z e g o  - z p o r z ą d z e o i a  z d n i a  3 0 .  k w i e t n i a  
1864 ro  ’ I. 10.351 t e r m i n  do  w y b o r u  c z ł o n ­
k ó w  i l  i t ę p c ó w  s e D a tu  h a n d l o w e g o  p r z y
c .  k .  s ą o j i e  k r a j o w y m  k r a k o w s k i m  na  d z i e ń  
22.  l i s t o p a d a  ISo4 r o k u  z o s t a j e  p r z e z n a r z o -  
n y m .  C o , _  t e m  n a d m i e n i e n i e m  d n  p u b l i c z n e j  
w i a d o m o ś c i  p o d a j e  s ię ,  że  k a r t y  l e g i t y m a ­
c y j n e  w r .  t  i w y k a z e m  k u p c ó w  w y b i e r a l n y c h ,  
k a . d e m u  y y b o r c y  z e  S ta n u  h a n d l o w e g o  w k r ó t ­
c e  d o r ę c z o n e  z o s t a n ą  Z  c .  k .  k o m is j i  na -  
m i e s t t  i c z p | .  K r a k ó w  22. p a ź d z i e r n i k a  1864.

—  K o n k a r a a .  P o s a d a  b u d o w n i c z e g o  w  
d o b r a c h  f u n d a c y j n y c h  ś p .  h r .  S k a r b k a .  P ł a c a  
1050  z ł r .  ( k a u c j a  t a k ż e ) ,  525 z ł r .  Da k o s z t a  
p o d r ó ż n e  i p o m i e s z k a n i e .

—  L l c y t f t e j e .  s ą d t l  o b w o d o w e g o  w  
T a r n o p o l u  s p r z e d a ż  s u m y  20 0  r s . ,  d .  24. li ­
s t o p a d a ,  15. g r u d n i a  i 12. s ty c z n ia .  —  T a m ż e  
s p r z e d a ż  p o ł o w y  s u m y  3 0 0  r s . ,  d .  2 4 .  l i s t o ­
p a d a ,  1. i 22- g r u d n i a  — U s ą d u  k r a j o w e g o  
w  K r r k o w i e ,  s p r z e d a ż  r e a l n o ś c i  d r .  A dolfa  
Z u c k  >/a. t u d z i e ż  M a r j a n n y  ■ J a n a  S l r u ż e c k i c h  
n a  K a z i m i e r z u  p o d  n r .  192 I. c z ę ś ć .  T e r m .  
2 1 .  g r u d n i a . — W  u r z ę u t i e  p o w i a t o w y m  W i e ­
l ic zka  d la  z a b e z p i e c z e n i a  ż y w n o ś c i  a r e s z t a n -  
e k ie j ,  d .  2 2 .  l i s t o p a d a . ; —  U k o m e n d y  s z p i t a ­
lu  g a r n i z o n o w e g o  w  K r a k o w i e  d la  d u s t a w y  
p o t r z e b  l e k a r s k i c h  i a p t e k a r s k i c h ,  r e k w i z y t ó w  
s z p i t a l n y c h ,  p r a n i a  i t. p . ,  d .  10. l i s t o p a d a .  
—  W  u r z ę d z i e  p o w i a t o w y m  B ia ła ,  d la  z a b e z ­
p i e c z e n i a  ż y w n o ś c i  a r e s z t a n c k i e j ,  d .  16.  l i s to ­
p a d a  _—  U p o w i a t ,  d y r e k c j i  s k a r b u  d l a  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  m y t  d r o g o w y c h  w  K o b i e r n i c a c h  
i P i e t r z y k o w i c a c h  d .  15.  l i s t o p a d a .  —  U p o ­
w i a t .  d y r e k c j i  s k a r b u ,  d la  w y d z i e r ż a w i e n i a  
d o c h o d ó w  k o n s u m c y j n y c h  o d  w i n a  i m ię s a  w  
S t r y j u ,  R ź o i a to w ie  i S k o l e m ,  d .  16 .  i 17. l i ­
s t o p a d a .  —  S p r z e d a ż  r e a l n o ś c i  p r z e d t e m  J a ­
n a  T a b o r k i e w i c z a , d z i ś  E m i l i i  W e o z e l  n r .  
1 9 0 Y , ,  d n i a  15. g r u d n i a ,  13 s t y c z n ia  i 16. l u ­
t e g o .  Ci na  w y w  j ł a n i a  2 9 7 4 . 1 11' , .  K u r a t .  a d w .  
l i . a t t e r  i R o iń s k i .  —  U p o w ia t ,  d y r e k c j i  s k a r ­
b u  w  T a r n o p o l u  d la  w y d z i e r ż a w i e n i a  d o c h o -  1

d ó w  a k c y z o w y c h  o d  wi n a  i m i ę s a  w  T i u s t o m ,  
J e z i o r z a n a c h  i K rz y w c z u ,  14. .  15.  i 16.  l i s t o ­
p a d a .  —  S p r z e d a ż  r e a l n o ś c i  n r .  463* / ,  w e  
L w o w i e .

—  E d y k t a  A d w o k a t  O s w a l d  M e n k c s  
w e  L w o w i e  z r e z y g n o w a ł .  S p r a w y  s ą d o w e  
p o  n im  o d d a n o  d r .  C z o m e r y ń s k i e m u  i Na tk i-  
s o w i .  —  S ą d  k r a j o w y  W’ e  L w o w i e  u w i a d a m i a  
A do lfa  i M a r j ę  H a h n  o p o z w i e  w e k s l o w e j  d r .  
W o l s k i e g o  . w z g l ę d e m  8 0 0  ztr .  K u r a t .  d r .  
R o iń sk i  i Ż t n i n k o " ‘skj  —  T e n ż e  s ą d  w z y w a  
p o s i a d a c z y  z a g i n i o n y c h  o b l ig a c y j  z d .  1 li ­
s t o p a d a  1853 n r .  193 na  5 0 0  z t r .  na  im ię  
F r a n c i s z k a  T r u s k o l a w s k i o g o  i n r .  1702 na  100 
z ł r .  n a  im ię  E l e o n o r y  k s i ę ż n y  J a b ł o n o w s k i e j ,  
a b y  j e  w  t e r m i n i e  prf tw mym d e p o n o w a l i .  — 
T e n ż e  s ą d  z a w i a d a m i a  . I g n a c e g o  D o b r z e n i e ­
c k i e g o  b a w i ą c e g o  w  K i jo w ie  o w y d a n y m  na 
rz e cz  J a k ó b a  D u y c z a k a  n a k a z i e  p ł a tn i c z y m .  
K u ra t .  d r .  K r a l l e r  i P f e i f f e r .  — S ą d  k r a j o w y  
w  K r a k o w i e  u w i a d a m i a  S t a n i s ł a w a  i N a ta l ię  
B ł e s z y ń s k i c h  o w y d a n y m  na  r z e c z  M e n a s s e s a  
K a r m e l  n a k a z i e  p ł a t n i c z y m .  K u ra t .  d r .  K a ń s k i  
i W i t s k i .  —  T e n ż e  s ą d  u w i a d a m i a  K a r o l a  
P r z y b i ł ł ę  o w y d a n y m  n a  r z e c z  W i lh e l m a  
S z r o t t b e r g e r a  n a k a z i e  p ł a t n i c z y m .  K u ra t .  d r .  
R o s e n b l a t t  i G c i s s l e r .  — S ą d  k r a j o w y  w e  
L w o w i e  u w i a d a m i a  J ó z e f a  S u r y n a ,  J ó z e f a  Ig n a ­
c e g o  d w o j g a  im io n  R z e p e c k i e g o  i K a ro l in ę  
R z e p e c k ą  o p o z w i e  S a l o m e i  z D u n i n ó w  S z y m a -  
s z k o w e j ,  w z g l ę d e m  e k s t a b u l a c j i  30 . 00 0  z i r .  z 
d ó b r  K le cz a  ś r e d n i a .  K u ra t ,  d r .  C z e m e r y n s k i  
i T a r n a w i e c k i .

G ospodarstw o, przem ysł 
i handel.

— L w ó w  8.  l i s t o p a d a .  C z ł o n k o w i e  k o ­
m is j i ,  p r z e z n a c z o n e j  d o  z w i d z e n i a  l in i i  w y ­
ty c z n e j  ńa  k o le j  l w o w s k o - c z e r n i o w i e c k ą ,  r o z ­
p o c zę l i  w c z o r a j  s w o j ą  r o b o t ę ,  z a c z ą w s z y  od  
S t a r e g o  S io ł a ,  i p ó j d ą  aż  d o  C z e r n i o w i e c .  R e ­
w iz j a  ta  z a j ą ć  m a  4 — 5 t y g o d n i  c z a s u .

— L w ó w  4.  l i s t o p a d a .  ( S p r a w o z d a ­
n i e  t y g o d n i o w e ) .  J a k  ze  w -szys tk ieb  
m ie j s c  h a n d l o w y c h  l a k  i ze  L w o w a  c i ą g l e  j e ­
s z c z e  n i e p o m y ś l n e  s ą  w ia dom ośc ią  o h a n d l u  
E boien. W s z y s t k i e  g a t u n k i  z b o ż a  z a l e d w o  
m o g ą  s i ę  u t r z y m a ć  p r z y  d a w n i e j s z y c h  c e ­
n a c h ,  a w ł a ś c i c i e l e ,  k t ó r z y  p o s i a d a j ą  j e s z c z e  
w i ę k s z ą  c z ę ś ć  t e g o r o c z n e g o  z b io r u ,  n ie  w i e ­
d z ą  co r o b i ć  z t a k  w i e l k i e m i  z a p a s a m i  p rz y  
t a k  m a ł y m  p o p y c i e .  S k a r g i  te g o  r o d z a j u  d a ­
j ą  s i ę  s ły s z e ć  w e  w s z y s t k i c h  g tó w m y c h  p u n ­
k t a c h  h a n d l u  g a l i c y j s k i e g o ,  w T a r n o w i e ,  R z e ­
s z o w i e ,  P r z e m y ś l u ,  J a r o s ł a w i u ,  G r ó d k u ,  L w o ­
w i e  i T a r n o p o l u .  W e d ł u g  d o n ie s i e ń  i  p ó ł n o ­
c n y c h  N i e m i e c  p o d o b n a  w  h a n d l u  z b o żo m  p a ­
n u j e  t a m  s t a g n a c j a ,  j e d n a k  n i e  b r a k  t a m  r u ­
c h u ,  k a p i t a ł  w  i s p e k u l a n t ó w ,  k t ó r e  to  c z y n ­
n ik i  z a w s z e  s p r a w i a j ą  p e w n e  o ż y w ie n i o .  C e ­
n y  pszenicy b y ły  t a k i e  s a m o  s a m e  j a k  w  
p o p r z e d n i m  t y g o d n iu ,  a l e  ż ą d a n i a  b l i z s z e  są  
p o d n i e s i e n i a  s i ę  j a k  s p a d a n i a .  Jęczmień d o ­
p ó k i  j e s z c z e  p o t r z e b u j ą  go  do  g o r z e ln i ,  z n a j ­
d u j e  p o p y t ,  i g a t u n k i  145 ft. w a g i  p ł a c ą  c h ę ­

t n i e  po 3 zt r .  Zyto 169 fi. wa g i  p l ą c ą  po  
zł r .  do  3 z i r .  20  c. ,  i c e n y  togo  a r t y k u ł u  p o d ­
n i o s ł y b y  s i ę  j e s z c z e  b a r d z i e j  , g d y b y  b r a k  
p i e n i ę d z y  n i e  u s p r a w i e d l i w i a ł  u m i a r k o w a n y c h  
z ą d a n .  N a  ow ies ni e  m a  p o k u p u .  i g a t u n k i  
w a g i  100 It. p t a i ą  p o  2 z t r .  g 0  c. W y j ą w s z y  
k u p n a  na  a ze c z  s k a r b u ,  m o  m a  o d b y t u  na  t en  
a r t y k u ł .  Ż a d e n  t r a n s p o r t  z bo ż a  n i a  o d s z e d ł  
z t ą d .  C e n y  w s z y s t k i c h  g a t u n k ó w  m ąki p o d ­
n i o s ł y  s i ę  . l i eco,  i t e g o  a r t y k u ł u  w y w i e z i o n o  
k o l e j ą  1 .OOo r e t .  do  Ł a ń c u t a ,  370 c e t .  do  J a ­
r o s ł a w i a ,  17 . 000  cet .  d o  P r z e m y ś l a  i 2557 cet .  
d o  T a r n o w a .  S piry tusu  w y w i o z i o n o  z t ą d  
20 . 198  cet .  do  K r a k o w a ,  4.511 do  B oc h n i  i 
67 8  c e t .  do  W i e l i c k i ,  a lo  to w s z y s t k o  na  r a ­
c h u n e k  d a w n y c h  u m ó w .  G o d n a  u w a g i ,  żo 
o d d a n o  t u  na  kole j  7.7IJ ce t .  chm ielu  p r z e ­
z n a c z o n e g o  do  P r a g i  i 11.463 r e t .  p r z e z n a ­
c z o n e g o  d o  L o bo s i t z ,  a l e  w y j a ś n i  s i ę  t a j e m n i ­
ca za p r z y p u s z c z e n i e m ,  ze  s p e k u l a n c i  w y s e -  
l a j ą  t e n  a r t ,  k u t  t y l k o  w  t y m co l u ,  a b y  go 
z n o w u  s p r o w a d z i ć  n a p o w r ó t  j ako  t o w a r  r z e  
ski  p o ś l e d n i e j s z e g o  g a t u n k u .  Na t ak i e j  , , p c ku -  
l ac j i  m o ż n a  w i e l e  z a r o b i ć ,  p o n i e w a ż  w  c e ­
n a c h  c h m i e l u  g a l i c y j s k i e go  a c z e s k i e g o  z a c h o ­
dz i  r ó ż n i c a  30  do  z i r .  P r z e s y ł k i  w e ł n y  
w  t y g o d n i u  u l n e g i y t n  b y ty  z n o w u  z n a e / n i ą p  
s ze ,  i w y s t a n o  t ego  a r t y k u ł u  fifi:j c n t .  d, ,  B i e l - 
s ka ,  107 ce l .  do  W i e d n i a .  245  r o t  d u  l . un-  
d e n b u r g a ,  X‘j(j c e l .  do  B e r n a ,  108 cet .  do  S t a u -  
dingi l  i 2 . 118  c e t .  d o  W r o c ł a w i a .  Lnu i  k o ­
n o p i  w y s t a n o  ze  L w o w a  653 c e t  do  W i e ­
dn i a ,  1 139 cet .  do  W r o c ł a w i a  i 298  cet ,  do  
P r a g i .  N a s i e n :a l n u  i k o n i c / U  w y s i a n o  
5 194 c e t .  d o  W r o t ł a w i a ,  i n a t y c h  a r t y k u ­
ł a c h  z p o w o d u  r ó ż n i e j  c e n  z a r o b i o n o  wi e l e .  
Dzi ś  s k o ń c z y ł  s i ę  ta rg  n a  k o n i e  w  M o ś c i ­
s k a c h ,  k t ó r y  w y p a d ł  b a r d z o  p o m y ś l n i e  dl a  
k u p c ó w  z W ę g i e r .  Aus t r i i ,  Czec h ,  . Morawy i 
B a w a r j i .  p o n i e w a ż  w l a ae i c i c l o  g a l i c y j s c y  i 
t r u d n i ą c y  s i ę  h a n d l o w a n i e m  kon i ,  s p r z e d a ­
wa l i  j e  za j a k ą k o l w i e k  c e n ę  7, d o s t a w i o n y c h  
n a  t a r g  o ko ł o  1.509 k o n i  s p r z e d a n o  w  p i ó r -  
w s z y c i i  d n i a c h  w i ę c e j  j ak po ! o v . ę ,  a w us t a -  
l n i c  fi l iniach zliy v a n o  j o  w p ó ł  da r t n n .  S z k o ­
da  t y l k o ,  żn na t a r g  t e n ,  n a j w a ż n i e j s z y  z g a ­
l i c y j s k i c h ,  n i e  j  i ę c e j  p r z y b y w a  c u d z o z i e m ­
c ó w.  W  p r / . oc i ęc i u  n i z e d a w i a n o  k o n i e  15 d i 
16 m i a r y  p a r a  po  4 ) 0  z i r .  N a j d r o ' e j  p a r a  t a ­
k i ch  k on i  p o c i ą g o w  y, h k o s z t o w a ł a  Ogt) z ł r . ,  
k o n i e  w i e r z c h o w e  k r a j o w e g o  c h o w u  p ł a c o n o  
p o  45 9  do  5 00  zt r . ,  l e c z  to r z a d k o .  N i e s p r z o ^  
d a n o  o k o ł o  293  kon i .  B y d ł a  rzeźnego i o- 
p a s n w e g o  w y w i o z i o n o  w  t y g o d n i u  u b i e g ł y m  
1 . 209 s z t u k  w o ł ó w  do  F l o r i s do r f .  g .  B w .

up I y -
robo-

karlofl i

—  G d a ń s k  29 .  paźd z i e r n i k a ^  Ca ł y  
n i o n y  t y d z i e ń  był  n a d z w y c z a j  d ż d ż y s t y ,  
ty w  p o l a c h  p r z e r w a n e ,  a s p r z ę t  
t u r u d n i o n y .

T a r g i  a n g i e l s k i e  w j e d r i u s t a j n e m  o d r ę  
t w i e n i u .  D ow o zy  p r z e w y ż s z a j ą  ż ąd a n i a  kon-  
s u m e j i .  J e d y n o  n a d z i e j o  w  z m n i e j s z a j ą c y c h  
s i ę  d o s t a r c z e n i a c h  r. A m e r y k i .  J n ż l i by  z i a m-  
t ą d  e k s p o r t  by ł  z a w i e s z o n y ,  o t w o r z y ł b y  s ię  
l e p s z y  o d b y t  d l a  p o ^ s i e j  p s z e n i c y  
c z e g o  c en y  n i e o d m i e n n i e  by  p r z y b r a ł y .

W o  F r a n c j i  z u p e ł n a  w  h a n d l u  z b o ż o w y m  
z u p e ł n a  s l a g na » j a .  B r a k  p i l m ę d i y  i w y s o k a

s t o p a  p r o c e n t o w a ,  u t r u d n i a j ą  w s z e l k i e  s p e ­
k u l a c y j n e  o b r o t y .

W  Bolgi i  i Ho l a n d i i  i w g ł ó w n y c h  m o r z a  
B a ł t y c k i e g o  p o r t a c h  ż ad n e j  z m i a n y  w p o ł o ż e ­
niu t a rAiw'  n i e  d o s t r z e g a m y .

Na  g i e t d ż i e  n a sz e j  i n t o r e s a  b y ł y  n a d e r  
t r u d n e ,  k u p u j ą c y  w y m  gal i  n o w e g o  zui t t enia ,  
a k to  ch c i a ł  s p r z e d a ć ,  m u s i a ł  s i ę  t e m u  p o d ­
d a ć .  Pszei i i uo  s i a r o  a j a s n e  w i ę c e j  z w r a c a ł y  
u wa g i ,  na  ś wi e ż e  n i e  b y ł o  o c h o t y ,  i i m c h  0 
ile s u ch y ,  ł a t wy  z n a j d o w a ł  o d b y t ,  a io  m o k r e  
p r ó b y  po  e u m c l i  d o w o l n y c h  o d d a w a n o .  Zy t o  
w i e l e  o d c h o d z i ł o  po  c en a c l i  i noż e  c o k o l w i e k  
wy  źszych .

S p r z e d a n o  wT c i ą g n  t y g o d n i a  p s z e n i c y  
szefl i  750.  żyt a  366,  g r o c h u  40.

T o r u ń  p r z e b y t o :  p s z e n i c y  szufl i  3300,
ży t a  4980,  r z e p a k u  1620,  s i e m i e n i a  3960,  b e ­
l e k  d ę b o w y c h  1622,  s o s n o w y c h  6996,  bal i  
l a s z t ó w  9.

— Bankructwa. W  W i e d n i u  d.  5.  b.  m.
L e o p o l d  l i e r b o r  ( h a n d e l  s u k i e n n y ) .  W B e m i e
d.  4.  b.  m.  O s w a l d  H a n o w s k i  ( I n n d e l  k o ­
r z e n n y ) .  W  H o r z i c a c h  ( ( l o c h y )  d.  5.  b m,  Izak 
F e u e r s t c i n  w ł a ś c i c i e l  p r z ę d z a l n i  b a w e ł n y .

Dziennika ro ln iczego w y d a w a n e g o  
p r z e z  T o w a r z y s t w o  g o s p .  r o l n i cz o  k r a k o w ­
s k i e  n r .  15. z a w i e r a  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  
O Bur z yś  iacl i  s i e w u  r z ę d o w e g o  ( d r y l n w a -  
n i c ) .  Mar g i e l  j a k o  n a w ó z .  J e d e n  z b ł ę d ó w  w 
g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m  ( z ł y  r o z dz i a ł  p r a c  o k o ­
ło rof i  w  c i ą g u  r o k u  ) O l i s z k a c h  n i s z c z ą c y c h  
rze .pak.  T e r a ź n i e j s z e  g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e ,  
R o z m a i t o ś c i :  L j p r a wa  l u c e r n y  w  r z ę d y ,  Naj -
ob i i l sza  z i e l o n a  p a s z a .  Ś r o d e k  do  z a t a m o w a ­
nia k r w i .  A f o r y z my  g o s p o d a r s k i e .

Dają Żądną
K u r s  l w o w s k i . w. s. w. a.
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Przyjechali d. 7. listopada.
P p . M o c h n a c k i  T .  z e  S t a n i s ł a w o w a ,  ‘D u ­

n in  Kę p l i c z  M. z A r t a s o w a ,  l . e w . c k i  M. z“Ko- 
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h a j e c ,  M u n z  Z.  z B r o d ó w ,  C z o r w i ń s k i  W.  z 
H r e b e n i .

W yjechali d. I . l istopada.
P p .  S t a r z y ń s k i  B,  do  D o r e w n i .  L ą c z y ń s c y

S .  i I. do  B a t i a t y c z ,  S t e f a n o w i c z  K. do  B “ - 
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GAZETA NARÓD) W A z d. 9. listopada 1864.

Zmiana pomieszkania.
Di-. M oszczuiiski mieś- ka przy 

ulicy Szerokiej pod nr. 9 . (kamienica 
pani Pappiusowej) na 2yiem piętrze. 
O r d y n n j e  od  2giej d o  4tej g o ­
d z i n y  p o p o i n d n i u .  io77 1—S.

M i o d y  człowiek, %£ylei™ Z
w»ć j ł i k o  s e k r e t a r z ,  k o n t r o l e r  l u b  k i s j e r  
d ó b r ,  w  r a z i e  p o t r z e b y  j a k o  b u d o w n i c z y  — 
o p a t r a o n y  c h l u b n e m i  ś w i a d e c t w a m i ,  p o s z u -  
k n j e  o b '  c n i e  o d p o w i e d n i e g o  u m i e s z c z e n i a .  
B l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  z a s i n g n ą ć  m-iżn-i n s t a i e  
l u h  p r z e z  l i s t y  f r a n c o  pod nrfreaą R. W . 
L w ów  p l a c  K apitu lny  n r  31. 10,8 1—1

T r z y p  ią tro w  a 
kamienica

p od 1 576* , ulica Łycza- 
wolnej r e s i do s . r z t -  

1064 (2 - 3)

we Lwowie 
kowaka, jest z 
dania.

KSIĄŻĘCE POCHWAIY

D nia 23 i 24. listopad a roku  tieżącego
nastąpi ciągnienie wygranych przez rząd gw arantw anego frankfurckiego

L o s o w a n i a  P i e n i ę ż n e g o
g ł ó w n y c h  w y g r a n y c h :  2 0 0  0 0 0 ,  1 0 0  0 0 0 .  5 0 . 0 0 0 ,  3 0 0  0 0  i t d  , i s z a n o w n y m  U  . z e . t c i  

k  m w y g r a n a  z n r a z  p o  c i ą g n i e n i a  w s r e b r z e  w y i a c o r ą  b ę d z i e .
C a ł y  l o s  ( n i e  p r o m e s a )  k o s z t u j e  6  z ł r  \  a .

1 1 losu „ „ $ „ „ „
, X‘ i » n r> i  i) ^  Ot* 8*

‘O ib  P l a n y  i l i s t y  c i ą g c i e a i a  p r z e s y ł a  g r a t i  <1— S)

J .  B l i m ,
____________   G r o s b h a n d l u D g s h a u s  i F r a n k f u r t  aa  M.

Rodakak a w a l e r ,  p o s i a d a j ą c y  d o  
k l a d n i e  j ę z y k  a n g i e l s k i  , 

i f r a n c u z k i  i n i e m i e c k i ,  ż y ­
c z y  s o b i e  o b j ą ć  p o s a d ę  

r z ą d z c y  d ó b r ,  p l e n i p o t e n t a ,  s e k r e t a r z a ,  k a ­
s j e r a  l u b  t e ż  b u c h h a l t e r a .  — R e k o m e n d a c j e  
i ś w i a d e c t w a  n n j l e r s z e .  K s n c i a  w r a z i e  p o ­
t r z e b y . —  A d r e s :  S. 1'. b i ó r o E k s p e d y c j i  G a ­
z e t y  N a r o d o w e j .  1 0 7 4  (2  — 2)

w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n e g o  i s ł a w i e -  
n e g o  E k s t r a k t u  S ł o d o w e g o  HoiTa, k t ó r y  p o ­
w in i e n  b y  b y ć  w  k a ż d y m  d o m u .  p o n i e w a ż  
z a s t ę p u j e  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  r o ip ó j ó w  ł a g o d n y c h  
i w z m a c r  ł a j ą c y c h .  Na d o w ó d  j a k i e  o  n im  
j e s t  z d a n i e ,  p r z y t a c z a m y  w  w y c i ą g u  n a s t ę ­
p u j ą c e  l i s t y  p o c h w a l n e  o d  o s ó b  k s i ą ż ę c y c h .

Do król. liweran/a nadwornego, pa­
na Jana Ho/Ja u- Berlinie, Aeue Wilhelm- 
strasse Ar. 1.

K o r z y s t a m  z t e j  s p o s o b n o ś c i  a b y  i z 
m e j  s t r o n y  u z n a ć  c a ł k i e m  d o s k o n a ł e  s k u t k i  
p a ń s k i e g o  E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o ,  g d y ż  t e r a z  
j u ż  p o  k r ó t a i e m  u ż y w a n i u  t e g o  n a p o j u  s m a ­
c z n e g o  c z u j ę  w z m a c n i a j ą c ą  j e g o  s i l ę  w wy ­
s o k i m  s t o p n m

S . - l z m g e n .  Z w s z e l k i e m  p o w a ż a n ie m  
E rnestyna von s w a in  urodzona  

księżn iczka L ów eustein-Bentheiin-  
F rei-u en b erg.

W i e l m o ż n y  P a n i e  ! P o s p i e s z a m  d o n i e ś ć ,  
ż e m  ( . t r z y m a ł  z a p o w i e d z i a ł  a  s z a n o w n e m  p i ­
s m e m  p  b a k i e m  p r z e e e ł k ę  E k s t r a k t u  s ł o d o w e ­
g o  i d o ł ą c z a m  n a l e ż y t o ś ć  z a r a z e m  z a  d a l s z y  
t r a n s p o r t  i t .  d .  U w a ż a m  t o  z a  m ó j  o b o ­
w i ą z e k  ś w i ę t y  j * k  i p r z y j e m n y  w z g l ę d e m  
l u d z k o ś ć ,  j a k o t e ż  w z g l ę d e m  w y n a l a z c y  t a k  
d o s k o n a ł e g o  ś r o d k a ,  d z i - . łac  w e d l e  s i ł .  a b y  
m Ó £ł b y ć  i l e  m o ż n o ś c i  d o s t ę p n y m  d l a  l u d z i  
i p i s z ę  Się z  p o w a ż a n i e m  I m c i  p a n a  

M o n a c h i u m  u n i ż o n y
Ludw. ks. O ettingeu-W nlierstein

k r ó l .  b a w a r ,  r z e c z ,  r a d c a  s t a n u .

M ó j  P a n i e  I B ą d ź  p a n  u p r z e j m i e  ł a s k a ­
w y m ,  z a r a z  p o  o t r z y m a n i u  n i n i e j s z e g o  p r z y ­
s ł a ć  m i  2 5  b u t e l e k  s m a c z n e g o  E k s t r a k t u  s ł o ­
d o w e g o  z t e g o  s a m e g o  g a t u n k u  c o  w  p r z e -  .y,
• z ł y m  r o k u .  P r z e s e l k ę  a d r e s o w a ć  d o  m e g o  j \ x  
p - ł * i u  P a u c i a t i c h i  B u r g o  P i n t i  w F l o r e n c j i .  h
P r z y j m i j  P * n  w y r a z  n a j w i ę k s z e g o  z  m e j  s t r o -  S
Dy u z n a n i a  i w y s o k i ,  g o  s z a c u n k u .  J)

F l o r e n c j a  26. w r ^ p ś n i a  1864.  ^
Księżna Natalia  !HauvciofI.

W i i l m o ż i y  P a n i c !  O t r z y m a ł a m  o d  h r a ­
b i n y  0 ‘ D o n u e I  l i s t ,  w k t ó r y m  m i  z  w ł a s n e g o  
d o ś w i a d c z ę  m a  j a k o  b a r d z o  s k u t e c z n e .  p ra -vdzi- 
w e  p i w  > z d r o w i a ,  z a l e c a  E k s t r a k t  s ł o d o w y  
H o f fa  U p r a s z a m  p r z e t o  p r z y s ł a ć  m i  g o  t y l e  
i l e  p o t r z e b a  d la  d w o j g a  o s ó b .

Kzv m.
Księżna L udw ika W ołkońska .

S k ł a d  c e n t r a l n y  d l a  c .  k .  p a b s t w a  w  W i e ­
d n i u  S t a d f  K ś r t h n e r  - R i n g  N r .  I I ,  f r u h e r  

H a b a b u r g n r g a s s e  N r .  5 .

S k ł a d y  w e  L w o w i e  n t r z y m u i a : P i o t r  Ml- 
l ą t a i t  a p t .  A  Ber II n r  r  a p t . .  K .  U c h a -  
bulii, i a p t -  Z. H u e k e r .  \ 1957 3—J

Majętek szlachecki
w  A n s t r j i .  w S t y r j  . m - j ą c c  2 0 0  m irgó-nt 
g r u n t u ,  w s p a n i a ł e  b u d y n k i ,  d o c h o d y ,  w o i -  
ł e m  p o ł o ż e n i u ,  j e s t  ■/. w o l n e j  r ę k i  r y l k o  z a  
42 .000  zfr .  u . d o  s n r z e d a n i a .  1070  2 — 3 

B l i i v z e  «z< v  g o ł y  u w l a ś . ń e i e l  •, p o d  ,n. 
d r e  em: B nm n Dnv«l »  Gnie T*uf>n- 
bacli, P ost  N ru m a rk t  in S te ie rm ark

TEauJLeclMIe
Woda pierait^a odnawiająca krew.

P o t w i e r d z o n  p r z e z  a k a d e m i ę  m e d y c z n ą  
w  P a r y ż n .  S k u t h j e  w y b o r n i e  p r z e c i w  w s z e l ­
k i m  s labośr ion  piers i ,  serca , żołądka, 
kiszek 1 b iadoei cery, a  d z i a ł a  z a w s z e  z 
n i e z a w o d n y m  s u t k i e m  p r z e c i w  w s z e l k i m  
krw io tokom , lyarjom  i u łknieu la  o r ­
g a n i z m u .  1013  A .  5  — 6
L ’ Antigoutfenx electriąue ef la

Soii D olorifuge.
T e n  ś r o d e k l e k - r s k i  u ż y t y  p r z e c i w  ren- 

mntyzmotn. ptdnąrze. nearn lg iom  i b o ­
leściom w  ar ły  olacj ich n i g d y  n ie  z a w o d z i .

D o s t a ć  m o ż a  w W a r s z a w i e  w s k ł a d  c h  
m a t e r j a l ó w  s p t e z n y c f c  p p .  Gi l l a  i M r o z o ­
w s k i e g o ,  w  a p t ś r a e b :  w  W i l n i e  C h r o ś c i c k i e .  
g o ,  w e  L w o w i e  R U K E R A ,  w K r a k o w i e  Mi- 
c z y ń s k i e g o .  w  Vie rinti  N e u s t e i n a
C e n a  3  z l r .  z  o p a k o w a n i e m  3  z l r .  2 0  c t

S ła w n a  a n g ie lsk a  gum ielasty tzna

na
( P a t e n t  I n d i a n  R u b e r  G r e a s e  o f  W i l l i  .m  W r i g l c s w o r t h  d  C o m p .  in  L o n d o n . )

J u ż  o d  k i l k u  l a t  j e s t  z n a n ą  j a k o  r n j l ą ą i s z y  ś r o d e k  ro  k o n s e r w o w a n i a  s k ó r ;  t l u  
s t o ś ć  t a  w s i ą k n ą w s j y  w p o r y  s k ó r y ,  z a s t y g a  w  n i e h  i u t r z y n a j e  t y m  s p o s o b e m  s k ó r ę  
c i ą g l e  w i l g o t n ą ,  m i ę k k ą ,  g i ę t k ą  i n i e p r z e m a k a l n ą  —  d o  o b u c i a ,  c h o m o n t ó w  i p o w o z ó w  
s k ó r ą  c , lu ty c h  u ż y t a ,  m o ż e " b y ć  p o l i c z « ną  d o  p i e r w s z e g o  w y n f l a z k u  w t y m  r o d z a j u .

P r z y t e m  z w r a c a  s i ę  u w a g ę  S .  P .  n ’ t ą  o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  t l u s t o ś e i ą  t ą  n a t a r t e  o b u w i a ,  
m ia n o w i :  i e  p o l s k i e  b u t y  i r z e m i e n i e  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  n a b ia - a j ą  n ' e z w v k l e j  t r w a ł o ś c i

G i ó w n y  s k ł a d  n a  c a i ą  G  1 c ję  w e  L W O W IE  w  h a u d l n  BO N IFA C EG O  STll,-  
I.E R A  T a k i e  d o - t a ć  m o ż n a  ii p p .  J .  K l e i n a .  W  K r ó l i k o w s k i e g o . ,  K l e i n a  w d o w y  i 
G c b b a r d t a ,  K o r o l u  S c l i a b u t h n  i A. M ań k ow sk iego , w K - a k o \ v i e  u  J .  J a h n a .  w R z e  
a z o w i* *  □ J .  S c h a j t e r a  i F  J a ś k i e w i c z a ,  w  J a r  m l a w i u  u h r a : i  J a ś k i e w i c z ó w ,  w  P r z e m y ­
ś l a  u  G s j d e c z k i .  w  S a m b o r z e  n  J .  R ie d la ,  w  b r z e i n n n c h  c E  M o e r l n ,  w  C z e r n l o w -  
r a c h  u E  S c h a l l e g  ., w Z a l e s z c z y k a c h  u  J .  K o d r ę b s k m g o ,  w T a r n o p o l a  u  A  M n n -  
w e t z a ,  w  S t a n i s ł a w o w i e  't W .  M u e  c s k i e g  > i u  b r a c i  C z u c a w ó w ,  w S t r y j u  11 B a t s e h a  
w  B ocz i c z u  u J .  K o d r ę b s k i e g o  i K e r c l a ,  w  T a r n o w i e  u  J J - i b n a ,  w  Z ó t k w i  u A  
M a ć k o w s k i e g o ,  S7S ( ó — 4 8 )

U n t a  p a szk a  o r y g i n a l n a  k o sz tu je  1 z l r .  5 c e n t .
_____________ Mata____ »________n_________ *____ 63 ._____________   ̂ o

Kantor bankierski i wekslarski

0. 1. BRAUNA
ma zaszczyt zawiadomić niniejszem, że wypłaca przypadające z diiiem  
I. listopada b. r. 6 °/» (sześć-procentowe) odsetki Akcyj kolei Iwo-  
\vsko-czerniow rieckiej jto 1 złr. 50 cut. srebrem , lub po kursie 
w austr. walucie, za prowizją 10 cut. w. w .  od akcji, i poseła cer- 
tytikaty wpłat do zamiany na akcje do Banku angielsko-austrjaekiego

w Wiedniu.
Po eca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządo­

wych, kredytowych i przemysłowych, tudzież wszelkiego rodzaju 
losów krajowych, pod najkorzystniejszemi warunkami.

Lwów 25. października 1864. 990 4 —5

O. HI. Braun
Kantor przy ulicy Wyższej Karola Ludwika I. 312 I. piątro.

N a jn o w sze  w ie lk ie  lo so w a n ie  p ien ieżne
p i d  g w a r a n c j ą  i k i e r o w n i c t w e m  w o l n e g o  m i a s t a  F r a n k f u r t u  a .  M.

1 miliona 967.900 guldenów.
G ł ó w n e  w y g r a n e  s a :  z ł r  2 0 0  0 0 0 ,  100 .000 .  5 0 .0 0 0 ,  3 0 .0 0 0 ,  2 5  000.  2  p o  20  000,  15 000 12 000 

1 0 0 0 0 ,  6 .000,  5 . 0 0 0  . 4 .000 .  3 ,000 .  14  p o  ‘2.000 ,  117 p o  1 0 0 0  i t  d .  ‘ ’ ’
Na n a s t ą p i ć  m a j ą c e  c i ą g n i e n i e  dnia  23. i 24 lis topada k o s t z t u j e  u  p o d p i s a n e g o .  

C a ł y  l o s  6  z ł r . ,  p ó ł  l o s u  3  z ł r .  w. a. 842  8 — 8

.Jacob S trauss.
B u n h g e s c t f i f t  in  F n p n k f u r t  a m  Mą:'n.

U r z ę d o w e  l i s t y  w y e r a n y c h  b ę d ą  z a r a z  p o  c i ą g n i e n i u  b e z p ł a t n i e  p r z e s ł a n e ,  a w \ p i a t a  
w s r e b r z e  n a s t ą p i  w  14 d n i  p o  c i ą g n i e n i u .

S p o s ó b  l e c z e n ia  s t a n o w c z y  c h o r ó b  p ł c i o w y c h  
w s z e l k i c h  w y r z u t ó w ,  r a n  s y f i l i t y c z n y c b

Paryzkiego Dra p. (hubie.
S k u t e c z n o ś ć  S y r o p u  

roślinnego, bezmer- 
k n r jn in rgo  przeciw  
l i s z a jo m .  śv iądom 
nieznośnym , ranom  
syiillt cznym. zan ie­

c z y s z c z e n i a  k rw i ,  t a k  s k u t e c z n ą  a ię  p o k a ­
z a ł a .  ż e  j ą  d z ta i  .j 4 0 0 0 0  l i s t ó w  d z i ę k c z y n ­
n y c h  z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  ś w i a t a  ,ink  r a j  za­
s z c z y t n i e ;  pop i -  r :, w i e l b i ą c  s z c z e g ó l n i e j  p r z y  
j e g o  u ż y c i u  - p o m o c  k ą p i e l  m i n e r a l n y c h  r ć  
w o i c ż  D . a  C k a b l e .  Ce< '-  4  z l r . ,  z.i o p  .ko 
w a i  i c  20  t n t .

DEPURATIF  
dn SA N G

P L U S  DE
COPAHU

100.r) 5 - 0
P r z y j e m n e g o  s m a k u  

a '.v sw e in  d z ia ła n iu  ł a ­
g o d n y  8 y r  p Cytry- 
uinnu Żelazn Dra 
( 'b ab ie ,  g-ly  do  dzis  
w użyciu  b ę d ą c e  fru- 

d: c d o  t r a w i e ie, w s k u t k a c h  z a ś  sw y c h  
w ą tp i iw e  kabeby  i kopniwy, z rz ę d u  ie- 
k i r s t w  w y i ie r , : .  tu  ze sw ej  s t r o n y ,  j u ż  to 
w  s z p r y c o w a n ln r h , ju t  w ew nę trzn ie  
ożyły, p o k o n y w a  z po w iośo ią  w s z y s tk ie  
n ie z n o ś n e  doi  >gli -. t-ści, j a k ie m i  s ą :  rzężą-
ezkl. op ływ y, oatablnaie knn.-ilu, o to k i  
pęcherza. Get.-a f la szk i  3 z i r .  30 n t . z o p a ­
k o w a n ie m  3 z l r .  00 cnf.

S p r z e d a j ą  s i ę  w  W a r s z a w i e  w  s k l a d J e  
m s t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h  p.  G a l i e  i w  a p t e k a c h  
w  W i l n i e  p .  C h r o ś c i c k i e g o ,  w  K r t - k o w i e  p 
B r u n o n a  M i c z y b s k i e g o  i w e  L w o w i e  u  p .  
Z .  R U C K E R A .

ŚWIEŻO NADESZLI FORHT
n a  j e s i e n n ą  i z i m o w ą  p o r ę ,  j a k o  t o :  p ł a s z c z e ,  
p a l e t o t y ,  R u b e  p r i n c e s s e .  k a t a n k i ,  n a r z u t k i  i 
w s z e l k i e  u b i o r y  d a m s k i e ,  d o s t a ć  m o ż n a  w 

p r a c o w n i

L. PIASECKIEJ
z g d z i e  d a w n i e j ,  p r z y  u l i c y  P a b s k i e j  p o d  1. 
f85 6 * / ,  w  d o m u  K u s c h e g o  na  d o l e .

F o r m y  t e  r o b i ą  s ię  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś e i  
z  o r g a n t y n y  z s z y t e  j u ż .  lu b  z p a p i e r u  z o p i ­
s e m  t a k  d o k ł a d n y m  iż  k a ż d y  s o h i e  s a m  m o ­
ż e  n b i ó r  w s z t l k i  z r o b i ć  n a j ł a t w i e j  —  p o  c e ­
n a c h  o d  3 0  c .  d o  1 z ł . ,  z o r g a u t y n y  o d  4 0  o. 
d o  1 z ł .  50  c. w- a.

Robota sukni damskich
z u p e ł n i e  f r a n c u s k i m  k r o j e m  , z n a n a  j u ż  z 
g u s t o w n e g o  i e l t g a n c k i c g o  s p o s o b u  u b r a n i a -  
t u d z i e ż  z a m ó w i e n i a  n a  n a j n o w s z e  i n a j d o ,  
s k o n a l s z e  k r y n o l i n y  k r o j u  p a r y s k i e g o  w k l i ­
n y  u k o ś n e ,  p r z y j m u j ą  s ię .

Nauka kroju sukni r a c h o w a n i a ,
i s z y c i a  —  b ę d z i e  s i ę  j a k  d o t ą d  i n a d a l  
u d z i e l a ć .

W s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  n a  f o r m y  z  p r o ­
w in c j i  w l i s t a c h  f r a n k o w a n y c h  z d o ł ą c z e n i e m  
n a l e ż y t o ś e i ,  z o s t a n ą  n a t j  c b m i a s t  p o d  d a n y m  
a d r e s e m  o d e s ł a n e .  991  3 — 4

n o w y  produkt farmaceutyczny 
sprowadzony z Brazylji do FraD- 
eji p rzez p. Grimauft, nadworne­
go a p t  karza kaięcia Napoleona, 
uśmierza w jednej chwili naju- 
p o r c z y u s z y  ból igłowy, m i 
greny, neura lg ie  i b i e g u n k i .

D o s t a ć  m o żn a  we Lw owie u Z. 
R l  KER \  aptek  pod ś reb rn y m  
o r ł e m , w W a r s z a w ie  u p. M ro zo w ­
s k ie g o .  w W i ln i e  u p.  C h rn ś e ic k ie g o  
w K ra k o w ie  u p. M o lę d z ib s k ie g o .  w 
P o zn an iu  u p  E ls n e r a ,  w K ijow ie  
n p M a rc iń c z y k a  in n y c h .  1003 3 _ ą

F sn *  1 zlr. 8tł kr.,  z o p ak o w a­
niem 2 zł

Tylko 1 złr. bo cnt.
k c *2(11 je  ! o i  u d z i a ł o w y  ( lo ^  o r y g i o a l -  

w y)  d o  na jaowsż ,e f i :o

w i e l k i e g o  p i e n i ę ż n e g o  

l o s o w a n i a .

k t ó r e g o  p i e r w s z e  c i ą g n i e n i e  p o d  g w a ­
r a n c j ą  t u t e j s z e g o  i- ą - lu  na-t. -ip i dnia 
23. i 24. l i s t o p a d a  r. b . ,  z a w i e r a j ą ­
c e g o  o g ó ł e m  14 8UO w y g r a D y r b .  m i e ­
d z y  te r a i  w a l .  a u s t r .  z l r .  2 0 0 . OOÓ 
100 000, 50.000, 30 000, 25 OtMI, 
20 000, 15000. I t . O O O .  l o . O O O ,  
5.000, 4 000, 3 000, 2 0 0 0 ,  1,000 

i t  (i. i t. d .
W y g r a n e  w y p ł a c a  p o d p i s a n y  w e  

w s z y s t k i c h  k r a j a c h  g o t ó w k ą .  P l a n y  
g r y  i l i s t y  c i ą g n i e n i a  p r / . e s e l a  b e z p ł a ­
t n i e  i f r a n c o  K a ż d e  p o l e c e n i e  d o  n a j ­
m n i e j s z e g o  U s k u t e c z n ia  s i ę  p u n k t u a l n i e  
i s e k r e t n i e .

U p r a s z a  s i ę  z a t e m  u d ,  ć  w p r o s t  p o d  
a d r e s e m

Jacob  Lindheiiiier j u n i o r  
S t a a t s - E f t e k t e n  H a n d l u n g  in  F r a k f u r t  

a m  M i i n .
9 7 6  7 - 1 0

TRUMNY KRUSZCOWE
o z d :  b n i e i s i e  i t r w a l s z e  j a k  d r e w n i a n e ,  o d  
4 0  z ł r .  d U  d o r o s ł y c h ,  a  d l*  d z i e c i  o d  6  z łr .  
a ,  w .  i w y ż e j ,  s ą  z a w s z e  w  w i e l k i m  w y b o r z e  
d o  n a h y i i i  w  j e d y n y m  t u  965  ( 6  — 2 0 )

S k ład zie  g łów n ym
a  O p u c b l n k n  i N i t s c h a

w e _ L w o w i e  n a p r z e c i w  k a t e d r y .

Cora% większy odbyt

IKRY
spowodował mnie do zakupna

wi e l k i c h  za pa s ó w  
Lustrjn, Poolt de soie. TalRy czarnej, T a i) de Lyon, Taiy popielatej i 
kolorowej deseniowej, Grosgrain, Gros ae Londres, Piąue, Armure, Popeliny

jako też
A k s a m i t ó w  c z a r n y c h  r ó ż n e j  s z e r o k o ś c i ,

przez c o  jestem w stanie takowe

taniej jak każden inny
J .

961 ( 4 - ? )

w e L W O W IE , plac Ferdynanda i 361.
Próbki na łaskawe żądanie zasyłam
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